Gama szzampiarza 1 Marka Molażyłeść pocztową oniacano gziówką. 


Bir. 47. Tarnów, dnia 25 „kwietnia 1920 Rok VHL 


Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom ludu poiskiego 
AM ORGAN ZWAĄZ ZKU KATOLICKO-LUDO WEGO Ca 


2 eee a a aE 


Adres ea i a SE is Tarnów ul. Chyszowska 1. 5, — Prenumerata „Ludu katol“ wyposi ns 
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I W odpowiedzi swej zaznaczył, że za termin ukła- 
dów przyjmie dzień 10 kwiatnia b. r, a na miej- 
sce układów wyznaczą miejacówość Borysów. Na 
nadeszła w Wietki Ty ydzień odpowiedź rządu 
kolszewiekiego pioponująca, aby na czas ukia- 
dów pokojowych na caiym froncie zawarte zo- 
stało zawieszenie broni i shy wJady Rz: się 
nie w Borysowie, ale w jedmeri 4 miast w Esato- 
niż. Na to mad polski zgodzić się nie A Gdyby 
| na czas rokowań pokojowych nastąpiło zawiesze- 
nie broni na całyra froncie, bokzawicy śceiągneliby. 
miczawodnie z głębi Rosyvi wielkie siły wojskowe, 
aby potem na Polskę uderzyć. Ponadto razpocze- 
| lihv agitacyę tak wśróń naszych żołnierzy na frou- 
nigdze na wywoływanie strajków i rozeuchów | cie, jakoteż i w glębi kraju. Wobec texo zaś. że 
w Polsce, ażeby ją osłabioną znowu opanować; | bolszewicy prosili o pokój, rząd polski nie ma po- 
Czesi dopuszczają L się na Slasku Cieszyńskim sbra- wodn zmieniać miejscowości, wyznaczonej przez 

I 

| 
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Po przeszło pięcioletnich krwawych walkach, 
które szalały na ziemiach polskich, pragnie Pol- 
ska pokoju, pragnie bez szezęku oręża zabrać się 
o leczenia ran, do odbudowy zniszczonych miast 
i wiosok, do E e ładu i porządku 
w mibisce zamierania spowodowanego dtuga nie- 
woją i stema wojna. 

“miatelni wrogowie Polski: bolszewicy, Niem- 
„cy i Ozesi patrzą jednak z zawiścią na rosnącą 
szybko potęg ę państwa polekiego i nie pozwalają 
żalmierzom naszym odłożyć broni, a zabrać się do 
pracy pokojowej. 

Niemcy konszachtuią z bolszewikami, dostar- 
ja in potajemnie bromi i amunicyi i sypią pis- 
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saliwych gwałtów i gotowi łączyć się z każdym siebie na układy pokojowe. Z tych powodów imad 
naszym wrogiem: na naszą zgubę. Litwini, którzy polski przesłał bolszewikom w Wielki Czwartek 
mają dużo opiekunów, a mianowicie Niemców, odpowiedź, że na zawieszenie broni zgodzić się 
bolszewików i Anglików, chociaż grzęzną coraz, nie może i że nie myśli jechać na układy polko- 
bardziej w bagnie nodzy, wyzysku i zamieszek, jowe do Estonii, bo na te układy wyznaczył Bo- 
nic chcą wyciągnąć dłoni do najlepszego przyja- rystw. ą 
cela swego — de Polski, któraby ich szybko Boiszewicy odpowiedzieli, że wina za dalszy 
z owego bagna wyciagnęła. rozlew krwi spadnie wyłącznie na Poisizę, jeśli 
Na wschodzie krew się ciągle leje. Wprawdzie rząd podski nie godzi się na zawieszenie broni i do- 
przystali bolszewicy noty proponujące Polsce pol- magi się, bv rokowania pokojowe prowadzić 
jęcie rokowań pokoiowych, ale noty nie były w Moskwie, Potersbugu albo nawet w Warsza- 
szczere. Oheieli omi propozycyą pokojową uśpić wie. Odpowiedź rządu polskiezo na tę wyksętną 
czujność Polaków, ażeby na uśpionych napaść notą była stanoweza i w; kluczuła dalsze przewle- 
podstępnie jak bandyta, zamordować i ograbić. kanie targów. Rząd pożski krótko, ale dosadnia 
Rząd polski nie dał się jednakże uśpić. Dał on odpowiedział, że jceźcłi bolszewicy nie godzą się 
odnowiedź, w: której podał warunki, na jakich do na warunki rokowań przedstawione przez Paiskę, 
układów pokojowych będzie mógł przystąpić. to niema o czem dalej mówić, Pizyciśnięci do mu- 
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Fu zerwali bolszewicy rokowamia pokojowe, odrzu- 
eili Borysów jak zo miejsce rokowań pokojowych 
i odwalali się do sądu kozlicyi, przedstawiając jej, 
że w razie zawarcia pokoju z Folską zy ro- 
Byjskie* pozzłyby na Świat cały”. 

Wie dobrze koniicya, jakich produktów może 
dostarczyć bolszewizm. Nędzy, drożyzny, zamię- 
szama, pizewnożów, jakie zagnieździły się w Rə- 
syi dzięki bolszewikom, 3 koslicya wcale nie pra- 
gnie i dlatego nie stanie chyba no stronie „czer- 
wonych towarzyszów * przeziw Polsce, 

Naród polski gtanał jak mur ma madem pol- ' 
kim, a po ostatniej nocie bolszewickiej siali się 
ich wrogami nawet i ci, któwzy do niedawna przy- 
chaylnem okiem na nich mówzyli, Nawet socyali- 
styczny „Robotnik warszawski. gazeta najbar- 
dziej zbliżona do zasad bolszewickich, odrzuciła 
wezelką myśl o zawieszeniu broni my calym fron- 
cie na czas rokowań pokojowych. 

Bolszewicy czynili Polskę odpo wiedzialną zła 
rozlew krwi, ta wgowali się o nawiązanie rokowań 
pokojowych, a równoceeśne rozpoczęli gwałto- 
wng oienzywę. Z całą furyą uderza fala botsze- 
wieka, lecz iwiamdy mur neszyeh wojsk nie da się 
podmyć, ami skruszyć i fala czerwema odpiywa 
rozbita i spieniona. nienawiścią, że zapora polska 
uie pozwoli jej rozlać się po całej Europie. 

Zerwamie mókowań pokojowych przez bolsze- 
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mię kladzie kres kreciej robocie Oziczerina, kom 
Bainzia boiszewickies o dla STAW zagraniczny ch. 
Zia jest wojna, ale zčaje się, że gorszym byłby: 
pokój z bolszewikami. Pokój ten guoził nam sat: 
SPA wszrestem drożyzny, zalewem chorób zarażli- 
wych i PRZED. „ szadańską agitacyg botszawi- 
«ką na ziemiach polskich, 

Waina zmusi nas jetzcze do jednego wysHiku: 
dlo wyrzucenia bolszewików za Dniepr, a wtedy 
ich woj.ca przestanę nam być groźne. 


Bołszewicy, widząc, że nie mogą dać rady 
Polsce, prosili o pokój, ale nie szezewze, bo jedną 


dłoń zy uli do zgody, a w drugiej micii ukryty, 
zatuaty sztylet, aby niespodzianie ugcdzić w Poi- 
tke w samo serce. Poznał się na tem naród i rząd: 
poiki, więc we własnej obronio misi wyteżyć 
wezystkie sily, aby potomkowie Iwana Gieźneza 
i pizowrotni ich dzisiejsi carowie- żydzi, puosiii 
na kięczikach o pokój i aby warunków tego poko- 
ju święcie dotrzymali. Th M. 


Nieuprzedzonymi pod rozwagę. 


W mumerze 11 „Piasta z bieżącego roku wy- 
czytuiiómy takie dziwne zdanie: „Czerwoni robo- 
tnicy polaczyli siq z. naszymi szlacheęicami i la- 
cznie z milikyamtani ks. biskupa Wałęgi kopią 


KS. PAWEŁ WIECZOREK, 
Wędrowsie ptaki. 


(Opowieść ludowa na tle emieracyi do Prus). 
(Ciąg dalszy). 


— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 

Najukochańsi Rodzice! Najszmprzód dowiadu- 
jemy się o zdrowiu mamusi i waszem powodze- 
adu. Nam się dotąd dobrze powodziło. Dostaliśmy 
sią do bardzo dobrych ludzi itd. — czytała Magda 
list Bronki, który przy koseu zmieniła w ten 
sposób: 

— Żal nam teraz aż kropa, żeśmy was na- 
kzym odjazdem tàk zmartwili. Błatego, kiedy ta- 
ka wola Boża i wasza, kiedy nam wracać każe- 
«ie — to wracamy! Więcej szkoda pisać. Prze- 
cioż za kilkanaścio dni będziemy w domu, więc 
ustnie warm © wszystkiem opowiemy. Przez ten 
«czas pewnie już mamusia wyzdrowicją... Zostaj- 
cie z Bogiem "do rychłego zobaczenia. — Bronka 
4 Władek Kamysze. 

Właśnie, gdy Magda skończyła list czytać, 
Piotr, który stał przez ten czas pod drzwiami, 
eiekawy jakie wrażenie wywrze na żonie oczeki- 
wana wiadomość, wszedł da świetlicy. Wówczas 
Marya, wyciągnąwszy ku niemu ręce, zawołała 
z radością: 

em Piotruś, oni jadą... 


— Czytalem już list. 

— A wnet bedą na miejscu 
chora, sia dając na łóżku. 

— No, jeszcze kiika dni upłynie. Przecież te 
Saksy są gdzieś daleko i choć koleją, jedzie się 
kilka dni. Zresztą i ze dworu nie mogą w tej 
chwili odehodzić... W każdym razie na Wielkanoc 
ściągną. Bedziemy się dopiero z „bycłów* miaii, 
że przyjechali do domu na chrzan, kielbasę i Świe- 
cone jajka... 

— Do Wielkanocy jeszcze dwa tygodnie? 

— Bez mała! tylko wstań, żeby cię w łóżku 
nie zastali! 

— Wiesz ty, że się po tej nowinie czuję zdrow- 
szą. W piersiach mniej mię boli i głowa lżejszu. 
O Matko Boska! poratuj mię, niech się dźwignę, 
ko i „poskuta zatrzymała się w domu przez me- 
ją chorebkę. 

— Da się wszystko odrobić, kiedy mlodzi 
wrócą... ' - 

— Czemuż ty, Magdzin, siedzisz taka 72- 
chmurzona, jakbyś się smuciła, że twoje wnuczki 
wracaja — spytała enora służącej. ' 

Czyż Magda, która potrafiła tak zręcznie po- 


? — zapytała 


cieszyć Kamyszkę, znając właściwy ii rzeczy, 


miała się z czego radować? Atoli kryjąc żalość 
w sobie, odpowiedziała swobodnie 

— Myślę o tem, jak będę dzieci bronić, gdy 
sią będą z nich ludzie wyśmiewali, że tak pr redko 
z raju wrócili... ę 


dotki pod michem ludowym, piwają raz po raz na 
przywódców ludu, bezczeszczą, Polstcia Stronni- 
ciwo Ludowe, a przeć ziem jego wodza, 
jego trybuna, jego oka i sztandar: posła Wi- 
osa”. phiast“ wychwala w dalszym ciągu p. Wi- 
ta:a, że: „odizmcił precz tych, co ruch ludowy 
pnuszywiii, co go krzywaziii, co wnosili weń zgni- 
azne i brad”, 

Wielkim, najmęarszym w Polsce człowiekiem 
niety żainym jest p. Witos; iak się może zdaje je- 
mau suxwewu i takie NE prugmie wpoić 
w swych ozytelmików „Piast”. My jednakże mamy 
odwage awiondzié trochę inacu „ej i diat tego WET 
nazywa nas pizyjaciólmi sziachciców i czetwo- 
nych robotników, a wrogami hu wiejskiego. 
Aityknty w „Ludzie katolicki“ czytają reda- 
ktorzy „rissa“ widocznie pizez takie okulary, 
które z czarnego robią biete, a z bidego czazne, 
inaczej musieliby wyczytać, że cd socyalistów 
dzieli nas przepaść znacznie większa, niż piastow- 
ców. Gdzie chodzi o walkę z Guchowieństwem, 
o lekceważenie biskupów i Ojca Sw., o „panrey- 
wienie“ i „krzywienie” religii ikutelicikiej, o wno- 
szenie do świętych i czystych zasad Kosciola 
„Zzgnibiemy i bruu“, tam piastowcy prawie zaw- 
sze kumają się z towarzyszami z pod „„ezerwenego 
sztandaru. stojącymi na usiegacu przewrotucgo 
i ehytrego Iracka. Nie pyta stromniectwo „Piasta 
ani wódz jego p. Witos pazy wybonze zwoleani- 
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— Niech się śmieje z nich kto chee, kiedy 


dobrze robią, że wra ają. Uspokoją się iudzie, gdy 
usłyszą, że się Piwoński zaleca do Brouki 
wspomniał Piatr o Staszku, wiedząc, że tą 


wzinianką jeszczo więcej uspokoi żonę. 

I rozwiuęła się na ton temat rozznowa, w któ- 
rej także brała udział Marya. W uszczu pionej 
rodzinie Kamyszów RE sale radość, 
udawana za wzgiędy na gospodynię, tak przcz 
Magdę jak Piotra. Lecz pokryjomu, po kątach 
jakże nieraz rzewne *-dlugo oboje płakali, wic- 
Gząc, że w sierocem ich życiu nie się nie zmieni- 
ło. Wpiawdzie już po trzech dniach Marya, jakby 
wstrząśnięta ponyśiną nowina. przyszła do zdzo- 
wia o tyle, że wstała nawet z Mka, lecz czyź ta- 
ki stan bałamucenia matki i z srywania przed nią 
nrawdy mógł potrwać dlugo? 
Nieste etyl zdyt prędko speluiły s 
cia i odlzryta tajemnica z yla $ 

Kamyszka, odkad się ty! 
z niepokojem oczekiwala powrotu dzieci. A na- 
pięcie jej tęsknoty zw iększyio się w Wicki Ty- 
dzień. w którym według zapowiedzi męża misty 

się zjawić robaczki. 1 Tymtezasem minsi już Wielki 
Roweśziąlek, wtorek, nadeszia środa, a o dzie- 
ciach eicho! 

— Pójdę dziś do kościoła — oświadczyła Ma- 
rya domownikom w Wielki czwartek, — Dris 
wspólna Komunia św. w parafii, Przyjmę P, dJe- 


ę ich przeczu- 
G trn 
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Katastrofą. 
A0 Z łóżka po yäniosla, 
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ków, czy to pan, czy chlam, jeśli tylko bez za- 
strzeżeń, cicho jak baranek pójdze pod komendę 
p. prezesa — więc nie mają prawa zaizmcać nas 

żeśmy się związgalłi z panami przeciwko chiopom. 
Zresztą jakież mają ra to dGoweiv? Osy jeste- 
śmy przeciwni naformie volnej? Czy nie występu- 
jemy ciągie pazeciwko piiawkom, który wysysają 
soki żywotne z biednego tudu? Czy niz nawoiu- 
jemy głośniej i dobituiej, niź Piastowey, by vic- 
ma, lasy, Gomy i fabryki nie wymykały się z rax 
polskich i czy nie piężnujemy z całych sił spuse- 
dawezyków? Czy nie pra gniemy i Czy nie pra- 
cujemy w Kółkach rolniezych, Czytelnia, Zwią- 
zkach rałodziszy itp. nań mórową oświatą ludu. 
nad podniesieniem cekonomieznem chlopa? Czy to 
wrogowie lndu tak postępują, jak my? 

A meże to źle, że niy ehcemy każdą piacę 
oprzeć na fundamentach Wiezy ćw. katolickiej, ża 
powtarzamy niczechwianie staropolskie * prevelo- 
wie: „Bzz Boga ani do mogat‘. My nie przęmiemy 
innego króla — tvlko Chrystusa, innej królowej 
nad Częstochowską Matkę. Nie chcemy innzch 
punów dla Jucu, ani innej pańszezyziny, AB) szia- 
checkiej, ani bolszewickiej <— tyłko, by Bóg byl 
wmiszechwładnym Panem w sercach, w rodzinach, 
wioskach, miastach i w polityce całego pa: Astwa 
polskiesco — nańszczyzną zaś i świętym ebowiąy- 
kiem, by bylo kezwzgłędne wypełnianie 10 Psy- 
kazań Bożyc ch. 


zusą na intencyę rychłego i szczęśliwego powro- 
tu syna i córki. 
Piotr, przekonany, że Żona jest na 
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mO- 
wą, by mogla zajść do kościoła, nie sprzeciwiał 
się weale tej propozycyi. Magda zań, chać w no- 
cy śniły się jej cudaczne sny i od rana była dri- 
wnie niespokcjna, widząc, że gospodarz się nia 
sprzeciwia, przyjęła biernie zamiar gospodyni, 
jeiz postanowiła nad nią czuwać ,by w ranie ja- 
kiego wypadku przyjść jej z z pomocą. 

Razem poszły Go kościola. Magda wielkolud 
utbrowała z łatwością Maryi drogę do nee 0- 
nalu wśród czekających poniientów, a gdy sią 
obie wyspowi igdaily, odprowadziła Kamyssko do 


ławki. Po przyjęcia Komu unii św. i skofczonaa 
nabożoństwie wyszły z kościoła. Marya udoia sią 
do domu, a Magda wstąpiła na sprawunki do 
sklepu. } x ź 


Po drodze spotkała się Kamyszka z Anną Ma- 
sok. matką znanej nam Zeski 

— Odzież ta, kuwo, idziecie? 

— Idę na pocztę z pakusikiem do córki. Pi- 
sola mi Zośka ze Bsksów, żeby jej co posłać na 
Święta do zjedzenia. 

— Jakże się jej powodzi? , 

— Znośnie. Pewnie, że nie tak jak waszym. 
PDonosi mi córka, że wasza Bronka i Wiadek to 
panowie i lepiej ma im być tam we dworze, jak 
u was... 
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j nię może poji 
p. Witos, choć jak c w numerze 
ba TA „SWYM AUZE ma yin, WNVNMI0- 
idua praca wybił się tak wysoko, że trudno 
mu izis innego przeciwstawić, 
zarzucano nam. żeśmy się zawsze pańskiej 
klamki trzymali Gdyby tak było, poszlibyśmy 
dziś do p. Witosa, który jak „Piast* rozstrzelonym 
dankiem za dzie ackiem szkolnem powtarza (wir. 12): 
„Izis w Polsce madzi**.. i prosilibyśmy go, by 
nam pozwolił uchwycić się tej klamki. Możeby na- 
szych zwoluników doszły prędzej przydziały. bu- 
tów. soli nafty, możcby sympatyzjujaą „cych z nami 
intońcentów mniej przenoszono, możebyśmy 80- 
bie kunili jaki dwór albo las Wszak „Piast“ 
w myo 14 pisze: „Gdyby ten chłop (p. Witos) 
wstąpił do klubu daimy na to księdza Lubelskiego 
i popierał jego poliiykę, insczejby klubik ten wy- 
gludał. a pobożne ME. czytałyby o nim cu- 
downe rzeczy. Ale ten cińop jest ludowcen, to nia 
grupa wynioktych zTMlaczów, ale to jest coś, 
co wie, czego chee i od kogo, co rade, że się 
docze R lepz szych: czasów, chce zrobić rachunek 
z innomi wiusbwemi narodu, 1 za te krocie dzieci 
porade h i za te miedole wiekowe... 


P. Witos do klubu katolicko-ludowego nie 


wstał | pewno nie wstąpi, więc nie czytają o nim 


„pol osie duszyczki cudownych meczy“ — alo 
toż chociaż klub „Piąstowców* jest bardzo pote- 


— (o wy też gadacie? Przecie my lada dzień 
spodziewamy się ich w domu! 

— Nio zawracajcie sobie nawet glowy ich po- 
wrotem! Zośka wyrażnie pisze, jak sprawa stol. 
theccie. to wam list pokażę? 

— |'okaźcie, pokażcie! — zawoluła Kamysz- 
ka. a serca jej bić poczęio jak młotem i nogi się 
gięty pod staruszka z osłabienia. 

Mayierowa wożyła delikatnie pakunek na tra- 
wię, potom % chusteczki wydostała list i wyszu- 
kawszy w nim potrzebne micjece, pokazala go 
Marvi która ujęła drżącemi vekami nieszczęsną 
kartke i npoezęła czytać: 

— Kaimysze z calej wolskiej kompanii wyszli 
najiepiej. Władek jest fornalem cugowych koni 
i paraduje z panem dziedzicem, jak jaki hrabia. 
Bronka zaś została pokojówką i iata jak fryga 
po dworskich pokojach. My jej tego szcząścia 

reale nie zazdrościny, bo już głośno dokoła mó- 
wią. że Kamyszówna z młodym dziedzicem... 

Dalszych stów ostatniego zadania już Marva 
nic wymówiła! Biala karteczka wypadła jej z rẹ- 
ki. Jak tonaca zachiysnęła sie powietrzem i jakby 
trafiona ciosem piotnnu, runcgia w trawę bez ri- 
chu... Na krzyk Magierowy nadbiegio kilką wol- 
skich kobiet, wracających z kościoła. nadlecisia 
i Magda. Natychmiast zaczęły zenmdioną cucić, 
łecz ciało KR; myszki Siza io in w tach. 

— Kumoski! trudno rta] — rehia whoñca 
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żony, 2 wódz jego p. Witos bamdzo mądry, to i tak 
nie oezyvtamy 0 nim nigdzie «cudownych rzeczy, 
chyba tylko rzeczy dziwne, czasami bardzo smm- 
tue; więc i my nie kwapimy sie pod sztandar 
p. Witosa. Zresztą „pobożne duszy ez i SA rupa 
„wymoóktych zdechiaczków” , WjSuszonycH przez 
prace i miadostatc t a z takimi p. Kubie Bojee. 
który sobie dobrze wyglada, iŚć w pawe nie wy- 
p la, 

Piastowcy wybierają się „robić jemiunki z in- 
nemi warstwami narodu — zm krocie pomorio- 
wanych dzieci“ — my zaś pragniemy zgody iini- 
łości w SEK ed g porachunki za pomordowanę 
dzieci na Pradze, w Krożach i za katowane dzieci 
węszelńskie EN y i robić będziemy z Rosyą 
i Niemeami. Wszystkie arstwy narodu mają 
bigay iw N Z których leczyć się Tusea konie- 
cznie i my do waiki z tymi grzechami stajemy, ale 
nic waiczymy w obronie przywilejów jednej war- 
siwy, nie uprawiamy polityki kastowej, tyik 
chce mwy dobra dla wszystkich prawych synów 
Ojczyzny i Kościoła. 

Uezciwy i rozumny całowisk szanuje pobo- 
żność żyda, Turka, a nawet poganina, skiadające- 
go oliury hoż! kom, dziwni to jednak katolicy ci 
piwstowcy; którzy wyśmiewają „pobożne duszy- 
czki katolickie i pod fundamentami Kosciola 
wspólnie z wrogami katolicyzmu ryją. Dlatego nie 
chwytamy się złotej klamki p. Witosa, choćby nam 
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z 7 
Markowa — ona mo już ręce zimne i serce „ał- 
siem nie bije... 

— Jezus kochany! a mówił doktór -— biadsła 
Magda — że może w jednej chwili zaasnąć i 7ga- 
sla, nieboga... 

— Piękną mała śmierć, co się zowie — pra- 
wila Piwowarczycka — była dopiero do „odpra- 
wy“, przyjęła Komunię święta. Nie dosk już bie- 
docka do chażupy, ej, że gw dosła... 

— Mnsieliścio jej eo pravkrago powiedzie! ?— 
zapytała n płaczom Magda Wagierowej. 

—- Broń Al api słówka — zaprzoczyła ŻY- 
wo matka Zośki. — Zgadałyśmy siç o Saksach, 
Chciała, że Na A jej list od córki pokazała! Jakże 
nie pokazać? Wzioła, przeczytała ino kawałeczek 
i widzicie, co się stało! 

-— Pokażcie no to pismo! — 
kiety. 

(Gdy Magierowa z niechęcią wydostała list 
z zanadrzu i cickawe kumoszki otoczyły ją w ko- 
ło. Anna wskazując na odnośny ustęp, mówiła: 

— "ue kilka rządków imo  prześlabizowała! 
Zośka pisze, że... 

tównocześnie Baranka, założywszy okulary, 
czyta: 

— Ramyvsza z calej wolskiej kompani wy- 
szli najlepiej itd... 

. . . . . . . . . z Ł/ 


(C. d nast), 


zawołały ko- 


14 a L4 
. . . 
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otwiorała drzwi do zaszczytów bogactw i po- Pan organista prosić się długo nie dał, popra 


enwał sy panych hojnie przez tego dhiróla, który, 
jak się sami piastowcy chwalą, „dziś rządzi Pol- 
Aną" Myśmy chwilowo stabi i mali, lecz za nami 
jest wielki, potężny, pujmędrzzy Bóg! Prawda 
w końcu „zwyciężyć musi! 
Z calego zachowania się 
przyw ódeów piast towców, Z 
Wa wilać, że tak gómie myślą o sobie, jak 
ciydy rozumem, zaslugami i wartoscia osobistą 
przetoń Ai wszystkich, Cała Polska jak bimszez po- 
wima się opłtatać około wielkiego trybnna ludu 
p. Witosa, kto się od tego wielkiego męża, tego 
fiara, ra którym. głównie Polska stoi, śmie od- 


p. Witosa i innych 
każdągo artykułu 


t bylić, ten jest wrogiem calej Polski. Kto się 
odważy piętnować jego budme sprawki, ten zo- 


A ‘Polske! Talk myślą pizstowey, a ich wódz 
si dk swych zansżaików, groma dą, odidanych nn 
lelem F duszą adjutantów i pachofków oraz mio- 
mani swych mów i awtykulami „Pitsa“ orz 
„Poskiego ludu stara się zmusić cały naród poi- 
ki, ażeby mu bił wiernoj'oddańcze pol: tony i ro- 
bił bez szemryania to, co p. prezes każe. „Paska — 
to ja! — myśli p. "Witos, kto zaś myśli i 
ten jest w jego oczach wrogiem i zdraj jcą calej 
Ojczyzny, ten toruje drogę rewauwyi. 

Mimo cała jego wielkość i potęgę my pod ko- 
mwende jego nie pójdziemy, OWSZEM pzy powie- 
my p. Witosowi i piastoweom te wielkie zdanie, 
że „pycha poprzedza upadekx* i że im kto wyżej 
w pysze się wzbija, tem sromotniejszy będzie jego 
uęuuiek. Możeby to Kuba z nad Wisły podda? 
p. Witosowi pod tożwagę. 


było nie było sira;kujmiy i.. 
— No patrzcieno, kochany sąsiedzie. skawanie 


boskie, czy co — rzecze Bartłomiej do Macieja — 
robotnicy i kolejarze ponoś znów strajkują!.. Dj, 
doioż moja, dolo — biedzi Maeiej — świat się już 
chyba do góry nogami pizeWiaca z tym ciaglem 
„Stapowaniem*. -0woż właśnie miałem Klimkowi 
zawieżć do wojska ze dwa bochny chleba, a tu ci 
kolej ani zipnie. Byłem dodnia na stacyi, takci ko- 
lejarze wydrwiłi mię nie głupio. Radzili mi iść 
piechtą do Sącza. 

—No. ko też i taniej byloby pieszkąa — rzecze 
na to Bartlomiej. Pamiętam przed wojną zapłacił 
sobie człek trzy papierki i i zawiózł się pieknie z Mo- 
szczenicy do Krakowa, Dziś oxrutecznie koleje po- 
drożały, a idą tylko wtedy, kiedy się kolejarzom 
spodoba. Jak się maszynista zagniewa, nie ruszy 
dalej i co mu kto zrobi. Co to będzie, eo będzie 
dalej. — lamentują obydwaj leciwi znajomi. 

Kiedy sobie tak przyjaźnie gawędzą, nadchodzi 
pan organista. A że on to z niejednego pieca chlcb 
jadał, więc też nasi sąsiedzi zaraz do niego: „Panie 
Andrzeju! Co to za dziwactwo ten strajk, jak się 
to odbywa i co my dobrego mamy z niego“? 


wil okulary na nosie — i tak rzerz rozsaczał „ię 
oj, źle bardzo dzieje się w naszej milej Palsec! De- 
<iwie, że nasze żolnierzyki złota, i „pedziły ojczyznę 
kocham przed parobkami żydowskimi. jakimi są 
bolszewicy, aliści druga zaraża rozłazi sto po na- 
szym piueogromnym ki vaju. Owi zirazę prawie tą- 
ką, jak bolszewizm, to ciągłe strajki, Strajkują ro- 
botnicy volui, kolejnze, metaiowey, to znów Hieta- 
lowcy. korejeaze, robotniey rolni i tak w kolko, 
mój ści j 


strajk? Bo to niby jakaś ev- 
. czy litorska nazwa. Strajk nie u nas się 
wyll. Gniazdo jego na Zachodzie. Jednostki teza 
samego zawodu lacza się i natychmiastowem za- 
przestaniem roboty grożą pracodawcom, aby COŚ 
od nich wytargować, To ce naprzykku, jal gy 
konie toną na środku rzeki. parohek NAJSDOkOJ: 
niej |" gospodarzowi: Dasz mi źróbka. 
będę ratował konie ij ciebie — tak samo jest ze 
szrajkiem. Strajzuje się zawsze w najcięższych 

chwilach dla zaidadu czy państ wa. 

Poemyslcie sobis moi kochani. jakie to wio- 
nowe szkody ponieśli zeszłego roku najhicdniejsi 
hiduie przez giupi 5 trajk. Parotey Vinter. yrii 
fornale nie poszli do kanamia ziomniahéw, za dwa 
Gni chwycił tęgi mróz I masz — setki cofnarńw gio- 
małalków się zepsnlo. Takie sa skntki sensil 


O ia Peza! eyvkpie rozzioonezony Maciej, — 


n 


Nie to jeszcze -— rzecze organi ta. — Rohatnievw 
mają taki gti pozcpis. że choćby nawet palia sie 
fabryka, w której przemją, oni jej ratować nie 


pójdą, jeśli to wypada w czasie strajku. Taki to 
jost strajk. A teraz! Folska cała ogniem wojny 
pionie. grozi nam Moskal, Niemiec i Czech, a ko- 
lejzrze i rohotnicy straikują sobie, jak nigdv nie. 
Obojętni m. wszystko. Niech w wszystko ginie. — 
byle myśmy nie nrzyciągnęli pasa na brzcha 
o jedną dziu "kę — tek powiadają: 

— A że też to —-— rzecze Maciej — rzad pe- 
zwala na to. — Pozwany nic pozwała — oiro- 

e organista. Po pierwsze, jeszcze nie mamy tak 


surężystego rządu, po drugie strajkujsey są tak, 
jak ten przysłowiony niedźwiedź, kiórewa. gdy 


prowadzono do miodn, oberwano mu uszy. a guy 
od miodu. ogon. Nasi robatnicv i kolejarze sa tak 
nicrozumni. że teka ich do ukochania Polski 
ciągnać za uszy jak do miodu. ale niechaj hroza, 
żeby ich kiedy Moskal lub Niemiec wie ciągnął 
za ogon cd miodu, to jest od Polski kochanej — 

Gdy to rzekł organista, wszyscy trzej obej- 
rzeli sią zestraehem i aż przeżegnali się krzyżem 


święty! m . — Bo nasza natura, rzecze orgnisti, to 
taka: jak mamy polne brosi, to nam rosną 34 ro- 


gi, na kakier czapka, do gchy fajka. Mamy wol- 
ność to cheemy jeszeze swawoli. 

— A czy też to tak robotnikom najgorzej? 
spyta Bartłomiej. Gdzie tam, odpowie TE 
Posłuchajcie, co pisze jeden pocta: 


p W e: 


„Pytwem u ludzi, 

Milet nie widział doli, 

Każdy z nas się trudzi, 
Każdego coś boli”. 

Nie sami roboinicy cierpią. Cierpimy wszy- 
or, Ale wszystko dla milej Ojczyzny. Jesteśmy 
jadnak na tyle mađ rzy, że za jabiko wsi nie da- 
nism j< tylko 10b otaicy i kolejarze dają się jax 
owe dzieci zwodzić i za bańką mydlaną gotowi 
su pie nos rozbić j nogi połamać. 

— Jak to kęfzie dalej z temi strajkami? — 
zapytali prawie równocześnie obydwaj kurioiŁ0- 
wie. 

— Bqądzie tak, rzecze organi sta. Albo się ro- 
Lotnicy sami pomiarkują, że źle robią, albo rząd 

zaezaie podżegaczy ostio karać, albo zastąpi ko- 

IZY ewy robotników wojskiem. Bo znów na- 
ıd praca przy ketei nie jest tak okrutecz- 
nie wynmiyśliną, aby nikt tego ne potrafił. To nie 
drukarnia. Tak czy owak, rząd dalej na to przez 

palce patrzeć nie moż „bo by to naszą Najjaśniej- 
A Rzeczpospolitą doprowadziło do ruiny. 

— Fej. hej. meeny Poże, westchnęii o bydwaj 
go podarze. My na gruntach eharujemy od świtu 
Go nocy o iaiowej kanig urzędnicy w mia- 
siach chođza wysehpięci jak szczury, a nie na- 
rzokamy, nie strajsujomy, 

— To też — recki pan e'ganista — wszyst- 
kim znajomy n robotnikom i kolejarzom strajk 
odradzajcie, jak się tylko da i gdzie się da. Nieci 

prz zestaną, bo się 
dzia nieprzyjat tal. to wtedy nie powiedzą ani du- 
(u, pracować bedą bez wytehnienia, w razio żą- 
čaaia pójdą na ferszpan, do Serbii, Czarnogóry, 
na śnieżne szczyty Alp, lub nad Czarne korze. 
„ tomi słowy posegnał pan organista znajomych 
i za spuszczoną głową nodażył dalej, jako że wła- 
śnie zadzwoniono r1 nieszpory. 

Podstuchał Szymon Jopek. 


Góź na ton. minister relnistwa? 


Jeżeli rolnik, albo kupiec zdziera skórę z bliź- 
nich i sprzedaje towar jukiś, zarabiając czterysta 
keron na stu, Szusznie oburza się każdy i nazywa 
takiego człowieka ..paskarzem''. Jakże nazwać i co 
należy robić, jeżeli sam rząd sprzedaje zboże do 
siewu z zyskiem czturysią procent? 

Read zaszkwostrował w Wielkopolsce 35 tyzię: 
cy wagonów zboża, I pege" za nie taiatcjszą cenę 
maksymalną t.j. po 52 marki ccęlasr metryczay. 
Zbeże to syuzedaje p5 sam rząd po 35i 
cetuar. Gdyby kaszia administracyi w ynosiły, 
licząc bardeo wiele 98 marek, to czysiego zysku 
wialby rząd na cetnarze aż 209 marek. Na jednym 
wagonie czyni to 20 tysięcy marek, na 35 tysiącach 
wagonów 760 milionów marek. 


1 
u” 
2 


źle bawią. Nie daj Boże, przyj- - 
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zarabia rząd na tych, któ- 


rym brak zvoża do siew u, a wiąc najezęściej na ma- 
łorolny u W czasie, gdy ośm milionów morgów 


ziemi loży odtegiem. gdy skutkiem zeszłorocznego 
ipuia A wicin = :podarzy nie ma czem obsiać 
szalenie dużo kosztuje, 
ardd z utęsknieniem czeza 
potanieni u ŚLodków ży WROK rząd powinien rze- 
czywiście potrzebującym romixom przyjść z wy- 
daing pomocą. a nio robić na nieh spekulacyi. Gdy- 
by rząd dał rolnikom zboże do siewu tanio, mógłby 
żądać, by tanio zboże sprzedawadi, jeżeli zaś sum 
zarabia 400 procent. jakie może karać tych, któ- 
rzy zarabiają 100 lub 209 procent? 

Ciekawa to także sprawa, na jaki cel użyte zo- 
stały owe pieniądze zarobione" „przez rząd na 
tym handlu zkożem? W preliminarzu bowiem bu- 
dżetowym, który minister skarbu przedłożył sejmo- 
wi, nie uwidoezniono wesle owej kwoty. 

Są to wszystko zagadki trudna do rozwiązania. 
Cóż na to p. minister rolnictwa Bardel? 


imna £ 


Ł Rady przysocznej Gon. Delegata. 


Rada przyboczna generalnego Delegata Rzą- 
du Gia Małopolski odbyła posiedzenie w dniu 7 
kwiotnia b. rr w Krakowie w Krzysztoforach; 
w posiedzeniu tem z ramienia naszego siironnietwą 
brał udzial poseł Dr Matakiewiez. 

Tematem narad byla przedewszystkiem spra- 
wa walki z tyfusem plamisty, 

Ze sprawozdania szefa sanitarnego dla Malo- 
polski Dra Mikołajskiego okazało się, że tyfus 
plamisty coraz bardziej grasuje, bo podczas gdy 
do grudnia 1919 r. notowano w Małopelsce tygo- 
dniowo 1000 wypadków tyfusu planistego, obc- 
enie notuje się do 5000. We wschodniej Malopol- 
sce ogarnia on masowo caie gminy. 

GQ lekarzy pato na posterunku w walce z ty- 
fusem i osz epidemiani, 

Na 52 powiaty w Małopolsce 23 nie mają fi- 
zyka powiatowego. 

W zachodniej Małopolsce ogniskem tyfusu 
plamistego jest Sndeczyzina., 

Rząd ustanowił celem zwalczania tej epidemii 
komisarza nadzwyczajnego w Warszawie w 080- 
bie profesora Godlew skiego, komisarzem nadzwy= 
czzjnym dla Małonol:ki jest Dr Trenkner, Lwów, 
ul. Miekiewicza 26, a jego zast epea na zachodnią 
Mazopowskę jes t Dr Momidłowski w Krakowie, 
Kizyszlofory, do których to komisarzy M się 
gminy zgłaszać o radę i pomoc do zwalczania tej 
epidemii potrzerną. Chodzi głównie o aparaty 
dezinickeyine, do cdwszawiania, o bieliznę, my- 
dio, o potrzebny „personal, pielogniawki itp. 

Po referacie Radcy Namiestnietwa Batkow- 
skiego w sprawie wykazów do Rad miejskich 
i giniunych postawił delegat Giza poparty przez 
posła Witosa wniosek, aby w tych wszys ikich 
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A 
gminach wiejskich, gdzie Rada gminna urzęduje 
przeszło 6 lat, poustanawiano komisarzy rząda- 
wyci, 

Vraiozkowi temu sprzeciwił się poseł Dr Ma- 
te cio Wez zazmaczając, że wprawdzie nie ma nie 
pozeciw temu, by w pewnych wypadkach m: gł 
Ger caly Delegat rozwiązać Radę gminną i usta- 
newić komisarza rządowąco, o ile. Są, do tego 
ustawowe przyczyny, śle zcaniem jego także ma- 
powe ustauawianie komisnizy rządowych wywo- 
Keby wielkie niazadowoienie w gminach, zwła- 
saa z powoda kosztów ut.uzymyńwawia komisz uzy 
rządowych, które ponorićby musialy odnośne 
gminy, W głosowaniu upadi wniosek delegata 
Gizy. 

Po referacie starosty Osuchowskiego co do 
Zaopatrzenia inwalidów zabrał głos deiegat Mata- 
kiewicz i zastrzegł się puzedew szystko mn przeciw 
tomu, że Namie stuiettrwo we Lwowie wypłuta za- 
siiki dia ipaiców cywilnych 7a pośrednietwem:. 
fuji wiedeńskiego Banku związkowego, któro 
nieraz po pół roku, a nawet i dłużej asygnat mi- 
mo zgłaszania się stton nie wypłacają. : 

P. Generalny Delegat Galecki oświadczył, 

o tem dopiero dziś się dowiaduje i zaraz zamządzi 
Zmiianę na lepeze, 

Zolit się również 
wiylowe komisye zasikkowe, 
swa zasikowa w wielu wypadkach uwzgłę- 
mia podanych odmawiają roCzisom powoka- 


r Matakiewicz na to, źe po- 


nych do służby wojskowej zasiłków na utrzyjia- 
ne i żądał ped tym wzgtędem bardziej życziiwego 


Prakiowania tazieh 
Z refanatów inspek 


Spraw. 
torów pomocy 


rolnej dla 


wschodniej Małopolski: Jamowskiego i dla ra- 
chodniej Dra Zagaji wynika, że w ostatni * ezi- 


sich nadeszły dla Malopaieki znacznie, 
porty zkoża siewnego i ziemniaków do sadzenia. 
inspektor Dr Zagaja żalił Się, że r braku 
zboża do siewu rolnicy nie niogg brać dzierżaw, 
padto że ustanowiona cena znoża siewnego 250 
marek jest stanow boa za niska I zboża za nią ku- 
pić nie można. 


Lotad nadeszlo dla zachodniej Małopolski za- 


ledwie 185 wagonów zboża do siewu, a 67 wago- 
nów ziemniaków do sulzenia. Podat nadto do 
wiadomości, a Rząś przeznoczył Wa zsgosgoża- 
rowamie odłorów w aad niej Małopolsce 10 
miodów Biz” 

Delegat Dr Matakiewcz zwrócił uwage na oko- 
Frzność, że z powoda nastzwyczajnej drożyzny 
rokocizny przy upiawie gruntów maloiolni nie 

iedniący koni i narzędzi rolniczych, nie są 
stanie dokonać uprawy siwych gruntów i żądał 
tiejś akeyi w tym kiesunku, podnosząc, źe np. 
w powiatach górskich placi się za dzienną robr'- 
parą końmi do 600 koron i daje żywność «la mu- 
Gzi i koni. 

Sprawę aprowizacyi referował Radca Namie- 
gtniotwa Maszkowski. 


a także i krajowa : 


W szczególności zapodał, że na zasadzie obo- 
wiązującej ustawy wykupił Rząd w Małopolsce 
BA cełe wyżywiema ludności 3000 wagonów zbo- 

ża, a wojeko ma zaprowiantowanie armii 1509 
wagonów, poniewań zaś w kraju naszym w r. 1949 
był rieuwedzuj. nie można wiele liczyć na dalsza 
wykupno, a © resztę imsebą się starać z poza Ma- 
te pof ski. 

Wprawdzie wydział aprowizacyi uzyskał od 
Rządu obietmicę uzyskania 800 wagonów zboża 
dla poreiatów górskich na wschód od Nowego Sa- 
cza położowych, ale nodecliano dotąd dopicza 
z tem, co w dredze, około 50 wagonów, a wagel- 
kie starania o dalszy przydział są bezskuteczne. 
Cukru wielki brak. 

Jest nadzieja uzyskania 60 wagonów cukru 
z Poznańsikiego w ciqgu tego miesiąca, co jednak 
pokryje zapotrzebowanie załodwie na 2 tygodnie, 

dą do edzieży i mateoryalów tekstylnych, to 
Puzap na za rządzenie Ministerstwa madsyła dia 
Małopolski te s amis odzieżowe, skórę itp., któ- 
re Wydział aprowizacy jny poprzydaiała: ł rozmai- 
tym powiatom, a obecnie weżmie się do „rozdzięląe 
nia i wozsyłania nadsyłanych transportów. 


W tej materyi uchwaliła Rada przyboczna Te- 


zolucyę posłą Matakiewicza: -Rada przyboczna 
uprasza P. Generalnego Delegata o dopilnowinie, 


aby artykuly odzieżowe, z. przez „Puzajp* 
cla ludności Malopokiki zostały jak najspieszn:ej 
i sprawie: ie rozdlzistone thas lutność, oraz 
aby te artykuly były w przyszlości za uprzedniem 
porozumieniem z właściwymi organami Matopod- 
ski na czas i nltmowo rozsylane wprost do pe- 
wnych oznaczonych  niie.scowości Małopolski, 
a nie jak dotąd maasowo tylko do agencyi handlo- 
wych we Lwowie, względnie Krakowie, 


List z Orawy. 


(Dokończenie), s 

Ale spytacie pewnic, o eo wam chodzi i jakiej 
Wy ct dooie pomocy? Jeśliście Polacy, to giosuj- 
cie za nami — i koniec, powie z Was niejeden. 
Da, ale tu sprawa nie jest taka łatwa, jakby sią 
zdawało. 

Bałan:uciii tu Imdzi przez długie, długie lata, 
że też i nie dziw, że glowę potracili. Th kich, co 
wiedzą, że są Polakami i nimi chcą zostać, jest 
tutaj niewielu. Wrmawia Wi tu w ludzi, że są Ma- 
draurami. wmawiałi inni. że są Słowakami, a te- 
raz w nich winawiają, że są znów Czechami. Spy- 
tusz któego. co po nolsku mówi i po rolsku się 
moli, cóżeś ty RA "R m? — to oapowie, że nio 
wiem, alto: cy munie to obehodzi. Ten ci gada tak, 
a ten ingezei; A mieecj jest takich, co mówiąz 
„ukr pudom. ka ref. 

A chytre Czachy na girpocie ludzkiej dobry 
robią im co 


rut; 


fres. Oczerniają, kłamią na Polaków, 
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się tylko zmieści, opowiadają, że Polska to zadłu- 
żona dziadówka, że tam głód i nędza, że tam sa- 
me ¿ydy rządzą — i inne łgarstwa wygadują beż 
końca, a piuca, a kupują dusze, a schiebiają to 
mąką, to cukrem, to ubraniami, to tabakiem, 
a rozpijają ludzi spirytusem, to wożą do Pragi 
sypią zlotem bez rachunku, byle sobie giosy wy- 
handiować. A ludzie, jak ludzie: kto da więcej, 
ten go kupi. Judasze są wszędy. Jeżeli Czechowi 
żadna cena nie jest za wysoka, żeby polskie du- 
sze kupić, to tem droższe powinny być one Pola- 
kom. Niech tu wiedzą ludzie, że kłamią Czesi 
bezezelnie, gdy mówią, że Polakom o nich nie 
chodzi, że Polacy o nich nie dbają. 

© chispa polskiego tu chodzi, więc niech człop 
polski stanie w jego obronie! Sami miastowi nie 
dadzą tu rady, chłop musi chłopa ratować. Aże- 
by tn czeskie reboty, a na Śląsku niemieckie zwał- 
czyć, to trzeba i głowy wytężać i kieszenie szcro- 
ko otworzyć. Ten plebiscyt. głosowanie wszyst- 
kich, to niby rzecz piękna. alo przez złość ludzką 
robi się z tego zwykłe „Kto da więcej”. Ani setki 
ani tysisce, nie tu nie zrobią, takie prace bowiem 
kosztuja teraz grube miliony. Jest po wsiach — 
dzięki Bogu — grosza teraz dosyć — to też, Bra- 
cia nasi, rio Żałujcie ofiary, bo chodzi o rzecz 
wielką i świętą, chodzi o dziesiątki tysięcy Po- 
laków, chodzi o ogromny i śliczny kawał polskiej 
ziemi. To też nie wystarczy jedna korona odcze- 
pnego. jaka się biedakom pod kościołem daje, na 
taki cel niech idzie grosz hojny. 

Sa prawda tacy, co im i o koronę jest trudno, 
ale jest wielu takich za to, co im dziesiątka i set- 
ka i tysiączka nie zawiele będzie. Każdy niech 
da, ile może. ale niech nie będzie ani jednego, 
coby ofiary nio złożył, żeby kiedyś nie powie- 
działy o was wasze dzieci i wnuki, żeście wielkiej 
chwili nie zrozumieli, żeście odmówili pomocy ro- 
dzonym braciom, żeście przez skąpstwo ojczyznę 
własną pokurczyli. 

Sami złóżcie datki od siebie, od żon, od dzieci, 
plinujcie, żeby dali krewiii, znajomi, bogacze, łe- 
hy ofiary uchwaliły gminy, Kółka rolnicze, kasy 
wiejskie, a zobaczycie ze zdumieniem, że z tego 
urosną takie sumy, że cały świat powie, iż cl:łop 
nolski jest prawdziwym obywatelem, rozumie do- 
bro swojej ojczyzny, że polska Rzeczpospolita łu- 
dowa godna jest otrzymanej wolności. 

A jeżeliby w tej walce bes Lroni wróg nas 
pomimo wszystkich wysiłków oszukał i skrzyw- 
dził. to i tak nie dajcie za przegraną. Czego nie 
zrobią kartki, to zrobią kule! Jeżeliby tu musieli 
przyjść Wasi dzielni synowie. aby do wroga prze- 
mówić bagnetem, to my czekamy tu na uich 
z obwartem sercem i z pomocną reką. 

Wasz Orawisk. 


OD REDAKCYI: 


Oliary pieniężne na cele plebiscytowe nrzvj- 
muje Redakcya naszego pisma lub też można je 


pmzesylać pocztą do Towarzystwa obrony kresów 
południowc-zachodnich Kraxów, Rynek, Krzy- 
sztołory. 


Zniżki kolejowe 
dia kupujących ziemię we wschodniej Ma- 
łopolsce, Poznańskiem i na kresach. 


w celu ułatwienia podróży ludności, pragną cej 
nabyć ziemię na wschodzie i na kresach oraz prze- 
siedlającej się tamże, wydał Rząd polski rozpo- 
rządzenie z dnia 20 lutego 1920 (Dz. ust. Rp. Nr. 
23 z dnia 17 marca 1920 poz. 1535, wedle które- 
go pełnomocnicy grup, udający się w celu obej- 
rzenia pareelowanych obszarów oraz osoby prze- 
noszące się na stałe tamże, mają zniżki kolejowe 
zarówno dla osób jak i dla całego inwantsrmą, 
Wszyscy ei płacą tylko jedną czwartą część bile- 
tu kolejowego. Zniżki kolejowe wydaje uu tiw- 
nie Małopolski Delegat Giównego Urzędu Ziem- 
skiego w Krakowie hkrzysztsiory U pine 
Lwowie Wydział Krajowy. 

Aby uzyskać zniżkę kolejową, należy przed- 
łożyć roświadezenio instytucyi i upoważnionej 
przez Główny Urzad Ziemski do nrzesrowsdzoniy 
parcelacyi maisików na dowód, że się grunt za- 
kupiło. względnie świadectwo gminy, w której 
dotychczas osadnik mieszkał, W świadeciwach 
tych stwierdzajacych nabycie ziemi lub cltęć oziz- 
dnięcia tejże, winno być podane: i 

1) imię i nazwisko osadnika, 

2) dotvalczasowe miejsce zamieszkanin., 

3) dokładne mieisce nabycia kolonii (nazwa 
majątku rozparcelowanego), 

4) najbliższa stacya kolejowa, z której się wy- 
jeżdża, 

5) najbliższa stacya kolejowa, do której się 
dojeżdża, wreszcie 

6) stwierdzenie, że przewożony inwentarz i ma- 
teryały stanowią w!asność osadnika. 

Największa ilość inwentaMa żywego, martwe- 
go i materyału budowlanego, jaką może przewieźć 
jedna rodzina osadnika według taryfy ulgowej, 
wynosi: 

Inwentarza żywego sztuk dużych 4 (konie, by- 
dło) młodzieży sztuk 3 (źrebięta, jałowizna); in- 
wentarzy drobnych 8 (owce, nierogacizna); drobiu 
20; wóz, płue, radło, brona, kultvywator, wialnia, 
sieczkarnfa, młocarnia, kierat, i drzewa buduleo- 
wego 20.000 kg. 

Na podstawie poświadczenia wydanego przez 
Delegata Głównego Urzędu Ziemskiego w Krako- 
wie lub we Lwowie w myśl rozporządzenia powyż- 
szego, obowiązane są urzędy kolejowe dostarczyć 
kolonistom wozów przewozowych, a nawet całych 
pociągów i to najpóźniej do dni 7 od chwili zgłosze- 
nia się u odpowiedniego zawiadowcy stacyi kole- 


jowcej. Koloniści płacą */ część nsleżytości kole- 
jowcj, reszte zaś */a Główny Urzad Ziemski. 
Vrzepisy powyższe stosują się tylko przy 
jazńch na przestrzeni ponad 100 km. 
Del. Głównego Urzędu Ziemskiego Dr Lacki mp. 


prze- 


LR a p 
Precz z karczma! 

Kólko rolnicze w Zabawie wysiało do Staro- 
stwa w Bizesku następujące pismo: 

W związku z ogloszonym konkursem na kon- 
cosie szynikurskie dla wszystkich gmin powiatu 
bwezkiego, umieszczonym w „Dziennikiu Urzę- 
dowym* w nrze 8 z dnia 24 stycznia 1020 r. L. 
105, my czlonkowie Kółka rolniczego w Zaba- 
wie, gbmadzeni dnia 25 marea 1820 r. jednogło- 
śmie aświadezamy: karczmy ari żadnego szynku 
nie chcemy raz na zawsze nie tylko we wiasnej 
guinia, ale nadito upraszamy Świetne Starostwa, 
aby pnzychyłio się do wniesionej tam p:ośty przem 
miczsańców many sąsiedniej Weł-Ruda, aby 
karczma paraiialna „sa Rudzie” została usuaięta; 
prusiiny usilnie, aby WPan Starosta nowej kor- 
cesyi szyntkarsicej nikomu w człej naszej parafii 
nie udzielił, Chcenry wszyscy żyć trzeźwo i usu- 
uąć źródło pijaństwa, nocnych bójek, zworszenia, 
prożatactwa itd. — wołamy i worać dalcj bodziec- 
wy: „Preez z karczmą!”. 

Zarząd Kółka rolniczego w Zabawie: Waudy- 
shaw Stobandel, kierownik szkoły i sekretuaz 
kółka; Jan Mączka, zastępca przewodniczącego: 
Antoni Mędrzyk, Jan Kuczek i 57 podpisów. 

Od redakcyi. Prośba o zniesienie karczmy 
w gminie Wał Ruda była umieszczona w riucej 
gazetce w nrze 13 z dn, 4 kwistnia b. r. 


Ud Wydawniciwa. 


Wekec wzrastającej ciągle drożyzny papieru, 
materyałów drukarskich i robocizny, która to dro- 
żyzna zmusiła już wszystkie czasopisma polskie 
úo podniesienia ceny prenumerzty, wobec zoa- 
czntzo podwyższenia opłaty pocztowej i niy zmu- 
szeni jesteśmy zinienić warunki Gpłaty uaszego 
pisma, aby pokryć jedynie wiasne, podniesione 
wskutek drożyzny koszta. 

A zatem z dniem dzisiejszym opłata za pien:0 
nasze wynosić będzie: 

rocznie 48 marek, półrocznie 24 marki, kwar- 
talsie 12 marek. 

Numer pojedyńczy „Ludu katolickiego“ ko- 
ezinje odtąd 1 markę. 

Wszystkich Szanownych Preaumeratorów 
upraszamy, by uzupełnili przedpłatę za 3 kwarta- 
ły, nadsyłając — o ile przedtem uiścili całoroczna 
preniineratę — jeszcze 13 marek, tj. 18 K 57 h. 
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Inni niech nadeślą przedpłatę stosawuie do pod- 
wyżki. 

Ufamy, że ani jeden z Czytelnizów, tak szcze- 
rze przywiązanych do naszego pisma, nie porzuci 
kochacej gazetki z powodu tej kouieczaej ped- 
wyżki, lecz owszem pozyskując uowych prenu- 
meratorów i czytelników i naisyłając choćby 
skromną ofiarę na Fundusz prasowy „Ludu ka- 
tolickiego, umożĦwi dalszy rozwój tax pażyte- 
cznego, katolickiego pisma. 

Do numeru cbecnego załączamy czeki. 

Redakeya i Admiałstracya „Ludu katol“, 


Dookola sprawy polskiej. 


Sprawa rokowań pokojowych z bałszewikam: 
utknęła, gdyż bolszewicy dążą do tego, aby ro 
kowania jak najdalej odwlec, a tymczasem przed- 
stawić Polskę wobec koalicyi jako wroga poxoju, 
żądnego rozlewu krwi. Nieustępliwość Lalszewi- 
ków powoduje może i to, że w koalicvi niema 
zupełnej zgody, a Niemcy coraz bardziej podno- 
szą głowę. . 

Irezydent ministrów Skulski oświadczył, że 
rząd polski pragnie pokoju i że o ilebv Borysów 
nie miał być miejscem rokowań pokojowych, to 
może być niem jedno z innych miast. Zsznaczył 
również. że wbrew doniesieniom, rokowania 
z Ukraińcami nie zostały zerwana. 

Pos. Grzżaki ustąpił ze stanowiska członka 
delegacyi pokojowej, podobno z tego powodu, 
ponieważ nie godzi się na postępowanie rządu, 
który dopowaga do powstania państwa ukraiń- 
skiego. 

Naczelnik państwa zniósł wszystkie dowódz- 
twa frontu i zamianował najtęższych gnerałów 
dowódcami poszczególnych armii. Przy tej spo- 
sobności wyraził Naczelnik gorące uznanie gener. 
Szeptyckiemu i mianował go generałem broni 
w wojsku polskiem. 

Koalicyjna komisya plebiscytowa zawiesiła 
mandaty poselskie posłów górnośląskich do par- 
lamentu niemieckiego i sejmu pruskiego, zazna- 
czajac, że Górny Śląsk w okresie plebiscytu sta- 
mowi niezależne państwo, podlogłe koalicyi. — 
Wszelka zależność polityczna Górnego Śląska 
od Niemiec została zniesiona. W ten sposób usu- 
ngola koalicya łapę pruską, która gniotła nieszezę- 
śliwych Górnoślązaków i da Bóg, gdy plebiscyt 
wypadnie korzystnie dla Polski, dzielni Ślązacy 
powrócą pod skrzydła macierzy, a dni ich niewoli 
i ucisku skończą się nareszcie. 

Komisya plebiscytowa na Śląsku Cieszyń- 
skim oslrzucHa żądania, delegata rządu polskiego 
gener. Latinika, który jak donosiliśmy w poprze 
dnim numerze domagał sie zmiany warunków 
głosowania, krzywdzących Polskę. Jest to nowy 
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ee. 
ilowród gtronniczoćci koznisyi koa:icyjnej ra rzecz 
Czechów. 

wW Gizszysie zostało utworzone starostw» 
czeskie dla 29 przewa rżnie polskich gmin, w któ- 
rych niema prawie snij jednego Czecha. Wkrótce 
może bedą się Czesi E io o aby w Krakowie 
iw Tarnawie u zono czeskie starostwa, bo 
jak twierdzi jeden 2 z Roj sorów cz eskich, naród 
popików rozsiany jest w Małopolsce aż po Tar- 
nów. Tak saumo mogliby Czesi twierdzić, że Atry- 
ka należy się im, bo na wselodnim jej wybrzeżu 
w Zanzibarze słyszał nasz Sienkiewicz Czeszki 
g.ajsce na harfie i beczące buranim glosem: 
„Auduiko me itic“. 

Reginald Tower, komisarz koalicyjny w Gdań- 
sku przybył do Warszawy i przyjęty został 
z wszelkimi honorami. Pragnie on uregulować 
stos anki polsko-gduńskie i doprowadzić do zu- 
pełnego porozumie nia. 

Przybył również do Polski p. Gabryel Smith, 
goanctalny dyrekter portów norweskich, aby na- 
wiązać stosunki handlowe Norwegii z Polską. 

W najbliższym czasie ma przyjść pod obrady 
Sejmu projekt usiawy o zwalczaniu Kchwy. 
W śród kar za poskarstwo i lichwę przewidzianą 
jest wśród pewnych okoliczności nawet kara 
Świterci 

Miażster skarbu wniósł do rady mini ister yalnej 
projekt ustawy, ażeby posiadaczom asygnat po- 
przedniej pożyczki państwowej z r. 1918, płatnych 
1 maja 1920 «., liczyć za 100 koron 85 marek, a 
za t00 marek, 120 marek, jeśli drugą pożyczkę 
zamienią na nową. 

Dnia 5 b. m. wrócili uchodźcy polscy po dru- 
giej tułaczce na Spisz i Orawę. Ich powrót za- 
mienil się w olbrzymią manilesiacyę' na rzecz 
Polski. 

Nuncyusz Ratti wyjechał w sprawie opieki 
duchownej na Górnym Śląsku do Rzymu. 

Sejm rozpoczął obrady 20 b. na. 


Na frontach polskich. 


Ofenzywa bolszewicka znacznie osłabła. Po- 
szczególne ataki bolszewików odpicrają wojska 


polskie z łatwością. Przy trupach i jeńcach armii 
"Trockicgo znaleziono razkuzy. w którym Lenin i 


Trocki zapowiadają szybki konice zwycięskiej 
wojny i zżurzenie Warszawy. Przechwalsi Dol- ~- 


szawiekie mogą się jednakże smutno dia bolsze- 
wików skończyć, bo armia rolska. wvtrzymawszy 
bohatersko silne uderzenia czerwonej fali, gdy 
te uderzenia osłabły, a bolszewickie wojska 
siracą wiarę we własne siły, może przerędzić 
czerwoną armię hen za Dniepr. 


| 
| 


Ta Barrin t - 
AME O w ia iie 
ROSYA. Japonia wypowieźziała bolszewikom 


wojnę i zajęła miasta Nikołajewsk i Chabarowsk 
nad rzeką Amur na Syberyi. Wojska japońskie 
odniesiy wielkie zwycięstwa nad bolszewikami i 
Czochami, którzy im pomagają. 

Micdzy przedstawieielami Francyi i Ameryki ` 
a rząćem kolszewiekimn rozbiły się rokowania 
w sprawie nawiązama stosunków handiowych, 
ponieważ bolszowicy wzbwaniali się zaplacić diugi 
dawnego rządu i dostawiać surowce w drodze 
wymiany. 

Rosyjski rząd kołszewicki postanowił przezna- 
czyć dzień i msia na uporzzdkowaniu kraju. 
Tego Gyia cala ludność powinna pracować przez 
sześć godzin przy czyszezeniu miast, oczyszczeniu 

zapuszczonych pól i roprawie dróg. Nawet dzieci 
mają być użyte do lżejszych rohót. 

U nas postanawiają, socynliści urządzić w tym 
dniu święto próżnowania, demonstracye i różne 
niespodzianki. 

NIEMCY. Wyzenie w Niemczech nie ustaje. 
Prowineye nadreńskie i Bawarya przygotownją 
ian oderwania się od związku Rzeszy niemice 
kiej, a wlaściwie z pod zwierzchnictwa butayelt 
Prusaków. którzv mio tvika narodom podbitym, 
ale i swoim 1adskam dali się dobrze we znaki. 

Niemcom grozi niebeznieczeństwo nowego za- 
mache na POECI. 

Wściekłość pruskich bandytów na koalicye i 
Polske jest tak wielka, że gdy szef misyi ancieł- 
skiej Wilton wracał w nocy z trzema radeami 
Polakami z Górnego Śląska do Cieszyna. Prusacy 
pogasili światła na moście w Nowym Bieruniu, 
a między jedzą a drugą roręczą zagrodzili droge 
żelaznym łańcuchem i drutami kolezastyini. Na 
szczeście pęd automobilu przerwał zaporę i do 
strasznej katastrofy nie przyszio. Auto zostało 
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silnie uszkodzone. ale ludziom nie się nie 
stała. ; 
Koalicya zagrozila Niemcom wstrzymaniem 


dostaw środków Żżywnećści, jeśli nie wykonają 


poztanowicń traktatu pekojowego o 1ctb:0- 
jenin, 

Dugi Niemiec wynoszą według obliczenia 
ministra skarbu Wirtha 167 miliardów marek. 


ŁOTWA. zę niemiecki zgodził się na Wy- 
płacenie rządowi łotewskiemu sumy 150 milionów 
rui tytniem HERA yy m za straty spowoŭo- 
wane nrzez akcyę Permorata. 5 

Łciwa rozpoczęła rokowania pokojowe z bol- 
szewikami. Domaga się ona uznania niszawisło- 
ści państwa łotewskiego przez Rosyę i odszkodo- 
wania za zniszczenia wojenne w sunie 2 mila- 
dów rubli w złocie. 
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Wymiena | stepiowanie Karan. 


W związku z notatką zamieszczoną w tej 
sprawie w poprzeduim numerze donosimy, że 
stenpiowasie, względnie w yatana basknotów 
100 i 1.089 koronowych odbywa sie w calej Mafe- 
polsce od 19 do 75 kwietnia. Po 26 kwietnia tracą 
bankuoty powyższe nieostempłowane prawo obie- 
gu w państwie pełskien. TEE wymiany bank- 
notów w odcinkach od 1—50 K będzie osobno 
później ogłoszony. 

Na razie banknoty te zachowują pełne ji 
obiegu. Kiedy i gdzie się odbędzie wymiana ko- 
ron dla danej miejscowości, należy się, dów. 
dzić w Urzędzie gminnym. Zgłaszać pieniądze do 
wymiany można bądź to osobiście bądź przez pel- 
nomocnika, któremu jednak trzeba wystawić Upo- 
ważnienie na piśmie. Kto wystawil upoważnienie 
do wymiany swych pieniędzy innej osobie, nie 
może już zgłaszać żadnej sumy do wymiany 050- 
biście. 

Nie wolno przedstawiać do wymiany pienie- 
dzy, będących własnością osób innych, w SI 
imieniu, bez należytego upoważniesia. Jednej 
osobie nie wolno zgłaszać pieniędzy Go wymiany 
więcej, niż Gwa razy. Niestosowanie co tyeh 
przepisów, będzie sądownie kara „ywna do 
1 niliona marek i aresztem Go Gr esięcy w myśl 
ustawy z dnia 24 marca 1920 r. 

Kto jednorazowo zgłosi do wymiany więcej 
niż 15.000 koron, otrzyma gotówką tylko vówuo- 
wartość 15.000, na resztę zaś wystawiony mu bę- 
dzie kwit. depozytowy, na podstawie którodo naj- 
dalej w ciągu trzech miesięcy będzie wyj iae0ią 
cała zatrzymana suma. Za kwity te możua Lodzie 
w każdej chwili nabyć piqcioprocentowe pożyczki 
państwowe z r. 1920, które w najbliszym czasie 
zostaną wypuszezone. Osoby. które udowodnią 
konieczność natychmiastowego otrzymania więk- 
szej ilości gotówki, niż im bedzie odzazu wymie- 
nione, megg uzyskać pozwolenie od właściwego 
Inspektoratu Skarbowego — we Lwowie i Krako- 
wie od Administracyi podatków, wzgiędnie od 
Urzędu Podatkowego w byłej okupacyi austrya- 
okiej (dla sum do 100.000 koron) \, lub od odnośnej 
Izby Skarbowej, względnie Dyrekcyi Okręgu 
Skarbowego (dla sum yra 100.000 koron) ró- 
wnież na otrzymanie większej kwoty w gotówce 
przed upływem 8- miesięcznego terminu. Odnoś ne 
podania składać można jeszcze przeć zgroszeniem 
pieniądzy do wymiany. 

Mieszkańcy wsi, którzy maja €o miast vi) iese] 
niż 7 kiiomotrów dro, mosą przedstawić do 
pie rwszej wymiany cala posiada: uą gotówkę (a 
więc i baskaoty 50, 20, 19, 2 i 1 koronowe) i 
wtedy otrzymać mogą w urzędach odrazu 35.000 
kēron, tracą jednak prawo zgicszenia się powtór- 
nie da wymizny. 

W celu ułatwienia ludneści wymiesy wzywa 
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ę z urzędami, 
n Żudność danej 
eniądze wytiie- 


się wójtów gmin, by aia si 
ca do wyzzaezsala dnis któ 
wsi będzie megia boz t 
nić, 
Pieniądze do stemplowania należy przynosiś 
przeliczone i przy większych jiościach y oddziel- 


nych paczkach setki, w oddzielnych ysigezki 
Zwrata Sis Uwg zR 'iudnožei, ià przez Hao 


sawerie cię do pow: yżeryc. 11 
mieżyanie przedstawienia p 
we właóciwym czasie 
dotkliwe straty. 


zenisów i przez za- 
peniędzy do wymiany 
— może się narazić na 


Korespondencye. 


CLSZYNY, pawiat Brzesko. Doia 28 marca b. r. 
odbył się w tutejszej parafii wiee sprawozdawczy, u= 
rząuzony przoz posłów Ks. Dra Lukelekiego 1 p. Dra 
Antoniego kiatukiewieza. 

Wiee musiał się odbyć na obszernera miejscu przed 
plebani, gdyż żadna sala w tutejszych mieszkaniach 
uie mogiaby pomieścić tak wielkiej liczby uczestni- 
ków. Wice zagaił Rs. Marcin Florek, proboszez miej- 
scowy. Wybrano następuie przewodniczącego wiecu 
Ks. Marcina Florka, zaetępcą pizewodnicząecgo p. 
a i Majznera, naczeinika gminy, sekietarzcm 
p. Stanis'awa Wojtaiewicza, kierownika szkoly. 

Posłówie przedstawił w dłuższych wyczerpujących 
przemówieniach ogólne położenie polityczne, dalej 
przyczyny ciężkich warunków życiowych tak dla 
miast, jak i dla wsi. Najważniejsze z tych przyczyn 
są: wojna z bolszewikami na długim froncie, spadck 
kursu pieniężnego, ky: strajki robotuicze, nadto 
brak sztucznych nawoz złe i nieurodzajne lata, 
jakoteż ogromne = roli we wschodniej części 
Małopolski zmiszczone przez wojnę i dotąd nieupra- 
wione. Małopolska. która była przedtem szpichlerzcm 
Austryi, teraz nie może wyżywić swcich mieszkań- 
ców. Stąd wynikają wielkie truducdel aprowizacyjne. 

Przypomniano dalej słuchaczom liczne wniosk., 
postawione w Sejmie przez posłów stronnictwa ka- 
tolicko-ludowego tak dla dobra wsi. jak i miast 

Sprawczdania poselskiego wysktchała ludność 
z wielką uwagą i zainteresowaniem i 


i obdarzyła po- 
slów pełnom zaufaniem, czego nujiepszym dowodem 
było publiczne podziękowanie. wyrażone posłom przez 
delegata słuchaczy za przybycie do Olszyn i prze- 
liczne prośby tak natury prywatnej jak i publicznej, 
przedstawione posłom. 
Jeden z uczestejków wiecit. 

ERZOZOWA powiat Tarnów. W poniedziałek 
wielkanocny po sumie cdhylo się w domu gimnazyum 
w Brzozowy, poil przewcdnietwem Ks. kanonika Jana 
Duiiana bardze liczne zyremadzenie wyberców i wye' 
borczyń parafii tutejszej, ra którem poseł sejmowy 
Dr. Antoni Miiakiewicz zlożył sprawozdanie posel- 
skie. 

Zastępcą przew cx e 
gminy Jana Cieślę, sekre 


obrana * naczelnik 
zował sekretarz gminny! 
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Władzslaw Potempa., Posel Marakicwicz w sposób 
przystępny i zrozumiały przedstawił położenie we- 
wnętrzue i zewnęlrzne Polski, pracę Sejmu nad bu- 
dewa ustroju państwowego, sprawę reformy rolnej, 
wyżywienia Iudywość', akcyę odbudowy kraju, reformy 
waluty, a także potrzebę ukończenia rujnującej nas 
ekonomicznie wojny. Zaznaczył także, że w tych 
ciężkich czasach powinniśmy wszystkie wytężyć sly, 
aby przez wytężo a pracę i zgodę odbudować się 
| wzmocnić, bo jedynie na własnych silach możemy 
polegać. 

Nad sprawredaniem tem wywiązała sie ożywiona 
dyskusya, w teku której znhierali głos Ks. kanonik 
Dulian, kierownik szkoży Karol Rogiec, naczelnik 
gminy Cieśla, gospodarze Jam Osysko, Franciszek 
Gniadek, Piotr Gniadek, Wojsiech Wójcik, Wojciech 
Zyraðto + inni, peczem przewodniczący zgromadzenia 
podziękował imieniem zebranych posłowi Matakiewi- 
czowi za przybycie i złożenie wyczerpującego sptra- 
wczdania. 

Zeromadzenie uchwaliło też jednomyślnie zapro- 
pil owane przez dyrektora Regiece rezołucye, wzy- 
wajace Rząsi do energicznego zwalczania paskarstwa, 
a w szczegórności paskarskiego handlu materyałami 
burowisnymi i wzywające Rząd do jaknajenergicz- 
niejszej odbudowy gospodarstw, dróg, fabryk płótua, 
4%ukrowni, garbarni, wogóle przemysłu, celem unie- 
"uniożytoria się od przemysłu zagranicznego. 

Na wniosek dyr. Regieca uchwalono rówiież je- 
Anceiuśnie następniaca. rezolucyę: Zebrani na rela- 
epinym wiecu dnia 5 kwietnia hb. r. w Brzozowy. wy- 
rążają Naczelnikowi Państwa Józefowi Pitsudzkiemu, 
za jego patryotyczną pracę i kilkuletnie waiki z od- 
wiecznym wrogiem Ojczyzny, hoki. 

Nastrój zgromadzenia, w którem brali udział 
człockowie stronnictwa katolieko-ludowego i strone 
nictwa „Piasta“, był burćro spokojny i przyjacielski. 

Posła Mata? wiza żegnali zebrani hardzo ser- 
docznie, zapraszając go, by niezadługo znów Brzo- 
zowę odwiedził. Uczestnik. 

MOSZCZENICA pow. Gorlice. Lurd we Francyi, 
to miejsce dla każdego chrześcijanina drogie. Zdrój 
łask i cudów płynie stamtąd. Z daleka i z bliska 
snieszą pielgrzymi. Z miłej naszej Polski jadą tam 
również. Ale nie każdego stać na to, bo to podróż 
daleka i kosztowna. Dobrzy ludzie napisali sztuczkę 
pod tytułem „Bornadetta*. Gdy się ją odgrywa, wi- 
dzi się na scenie Matkę Boską z Lurd, ubogą Berna- 
a nawet cud uzdrowienia niewidomej dziew- 


detto, 
czynki. 

I my tu w Moszczenicy mieliśmy sposobnaść zo- 
baczyć, jak wyglądały te cndowne zdarzewia. Panie 
nauczycielki t. j. p. kierowniczka szkoły Marya Pa- 
jąkowa i p. Stanisława Godekówna, nie skąpiąe 
pracy i zabiegów. urządziły przedstawienie w drugi 
dzień Świąt Wicikanocnych. Odegrano właśnie „Ber- 
nadcttę*. 

W pracy donomapgał im dzielnie młody tutejszy 
gospodarz Jan Mruk. który również i w grze na see- 
nie zawsze się wyróżnia. 
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z W ten SAUN dzień usłegrano i drugą sztuczkę p. t. 
„Pojska już wolna. W szinczce tej wyróżnił się mały 
Jaś Godek, p. Primówna Anna i Władck Górski, Ans- 
torzy grali jak zawodowi artyści, To też dochód był 
piękny. Z poprzednich przedstawień sprawiono nową 
scenę, zakupiono książki do bibliotoczki, posłano na 
różne dobre cele, a dziś przesyła się Szan. Redakcyi 
kwotę 530 K. na cele plebiscytu na Śląsku. 

Bo celem przedstawienia było: 1) by ludność za- 
bawiła się godziwie i 2) by braciom waszym ta 
Śląsku — czem Bóg da — doponódz w walce z Cze- 
chem i Prusakiem. 

Wszystkim uczestnikom serdecznie dziękujemy. 
szczególnie naszej kochanej „babci“, amatorom, ja- 
kotcż i pp. nanczyciełkom życzymy dalszego zapału 
i cheri do pracy. Uczestnik. 

TRZCIANA koło Bochni. Związck młodzieży pa- 
rafii naszej pragnął odnowić i podtrzymać katolicki 
charakter wszystkich druhów, a zwlaszcza Świeżo 
zabranych do wojska, więc poprosi: z nastaniem 
okresu spowiedzi wielkanoenej, miejscowego Ks. pre- 
boszczą, Patrona Związku, o rekolekcyc. W dniach 

2, 28, 24 marca b. r. wygłosił rekolektant. Ks. Sta- 
nisław Grodniewski z Nowego Rybia sześć nauk, 
w których przedstawił obowiązki młodzieży polskiej 
wzgledem Ojczyzny niebieskiej i ziemekicj. 

Na niuki gromadziło się przeszło 800 młodzieży, 
a to chlopcy pozazwiązkowi i dziewczęta. ponadto 
liczne grono dziatwy szkolnej; nie brakowało ojeów 
i matek tak. że kościół był zapełniony jak w niedzicle. 
W święto Zwiastowania N. Maryi Panny przystaniia 
miodzież ło Komunii gencralnej. 

Ony tylko nasz Związek młodzieży trzymał się 
wytrwale w drugim roku swego istnienia. tego dro- 
gowskazu życia, jaki wskazały związkowcom“ reto- 
lekeve i przyjete Sakramenta święte. 

Marcin Puchała, prezes. Jan Gierek, sekretarz. 

ŁĄCZKI KUCHARSKIE, pow. Ropczyce. (Ohy:lne 
bluźnierstwo). Dnia 8”marca b. r. miałv dzieci szkolne 
z Niedźwiady pójść do kościoła do Komunii św., bo 
ten dzień był wyznaczony przez Ks. katechote. 
Nauczyciel kierujący, p. Antoni Zięba nie tylko od- 
mówił dzieciom prowadzenia lo kościoła, lecz po 
wiedział z szyderczym śmiechem wobec wszystkich 
zgromadzonych dzieci: „Ja wtedy pójdę, jak Komu- 
nia będzie sperką. a ja psem“. (Pobworne to blużnier- 
stwo przytaczamy z największą przykrością dla za- 
dokumentowania, do czego zwyrodniala jednostka 
jest zdolna. Przyp. Red.). Giyśmy to usłyszeli, osłu- 
pieliśmy po prostu. Człowiek inteligentny przecieź 
nawet z pogańskich wierzeń kpić nie będzie, a p. 
Zięba, chopski sym, kpi wobee dzieci. powierzonych 
jego opiece, z największej świętości katolickiej i o- 
braża ich poczucia religijne. Czyż władze pozwolą 
na to, by ten pan gorszył dalej dzieci i kpił z Boga 
i z religii? Parafianin, 

Od Redakcyi. Gdy nam tę korespondenrye 
nadesłano, nie chcieliśmy wprost wierzyć, by fakt 
opisany, był prawdziwy. Niestety, bliższe badanie 
wykazało, że wszystko to niestety jest prawdą. Po 


ruszamy tę sprawę w gazecie jedynie z tego względu, 
by władze ukarałv odpowiednio Wlużniercę, a prze- 
dewszystkiem cibrały mu możność zabijania dusz 
uiawzitwnych dzieci. 

SIEDLISZOWICE w Dąbrornskiam. Dnia 5 kwie- 
mis odbyło się — za staraniem tutejszego kierownika 
szkoły, w Sali budynku szkclucgo, przedstawienie 
amatorskie, Aktorzy odegrali dwie sztuczki — jedną 
patryotyczią, a drugą wesołą, z całura zrozumieniem 
rzeczy i przejąciem sią poszczególnemi rolami. Czysty 
do-hód, który wynosił 500 K. — przeznaczono na ple- 
hiset 100 K., na wdowy i sieroty po poległych 
100 K.. na straż pożarną w miejscu 300 K. 

Podobno nie podoba się różnym Frankom i Ka- 
rolom, że przeznaczono po 100 K. na jakieś plebiscyty 
i sieroty, ale muszą wybaczyć, bo ich lehwiarskiego 
grosza, tam niema. 

Jest nadzieja, że to tworzące się Kółko amator- 
skie będzie dawało nam co powien czas różne przod- 
stawienia, w których ta kmłodzież jak i starsi znajdą 
uszlachetniającą nankę i orzrywkę, a i pewien dochód 
ma tak wzniosłe cele. SiedliszowiaX, 


Rozmaitości. 
Ralendarz na kwiecień 18290 
(od 25 do 1 maja) 


35 po W. Marka p 
N. M P. Debrej Rady 
Piotra Kaniz, 
Pawła od Krzyża 
Piotra m. 
katarzyny 
Uilipa i Jakóba. 
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PD  EKoMKIWK OTW PTAKOM 


Tolka pożyczkę państyową z r. 1920 można już 
podpisywać w iiilach Polskiej Kasy Pożyczkowej po 
większych miastach. Podpisanie jej jest najlepszem 
uiokawaniem kapitału (na 5%), a nadto czynem pa- 
tryotycznym, bo przyjściem państwu polskiemu z po- 
mocą. Bauk Handlowy w Warszawie sulskrybował 
na początek 100 milionów marek. O pożyczce tej na- 
piszemy obszerniej w przyszłym numerze. 

Wstrzymanie połączenia kolejowego z zagranicą 
zostało zarządzone w Polsce na czas stemplowania 
korom t. j. od 17 do 26 b. m. Pociągi dochodzą tylko 
do przedostatnich granicznych stacyi polskich na za- 
chodzie. Niektóre pociągi wstrzymano zupelnie. Za- 
rządzenie to wydano w tym celu, by przez zamiknie- 
cie granie państwa zapobiedz przywożeniu bankne- 
tów koronowych do Polski. 

Walne Zgromadzenie i Zebranie miesięczne Tow. 
ogrodniczego odbędzie się w Tarnowie w sobetę un. 
24 kwietnia 1920 r. o godz. 6 wieczorem (w razie 
braku kompletu o godz 6.30 wieczorem) w sali Rady 
powiatowej (ul. Piisudzkiego) z następującym pe- 
rezdxiom dziennym: 1. Gdczylauie protokołu. ż. Spra- 
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wozdarie Wydziału, skarbnika i Komisyi kontrolu- 
jacej. 8. Wykład p. prof. Wł. Wierzbickiego: „Uwagi 
o cbecnem ogrodnietwie'. 4. Wybory: 4 członków 
i 2 zastępców Wydziału na 2 late, 1 zastępey czionka 
Sądu henorowcgo na 1 rok; 8 ezłonków Konisyi kon- 
trolującej na 1 rok. 5. Wniosek na podwyższenie 
wkładki na 12 mk. rocznie. 6. Wnioski członków. 
4. Losowanis bezplatne rozsady i kwiatów. 

Czterotygodniowy, praktyczny kurs ogrodniczy 
rozpocznie się 26 kwietnia 1020, o czem w pojnze- 
dnim nwmerze „Ludu katol.“ już pisaliśmy. 

Ważne dla Spółek budowlanych. Celem utatwie- 
nia odbudowy kraju i przysporzeria jej materyaólw 
budowlanych bedzie ministerstwo robót publicznych 
popierać i organizować Kooperatywy budowlane, 
które będą się zajmować czy to wytworem taiate- 
ryażów budowlanych, jak spółkowe cegielnie, tar- 
taki, dachówczarnie, bctoniarnie i t. p. czy też tylka 
ich skladem i sprzedażą (skład desek, papy, szkła, 
cementu, wapna i t Q.). 

Spółki takie budawlame mogą się zawiązywać ta 
wzorowym statucie, zatwierdzonym przez Radę Mi 
nistrów z dnia 29 marca 19191 mogą liczyć pod pe- 
wnymi warunkami na bezprocentową pożyczkę rzą- 
dową. 

W sprawie zawiązywania Kooparatyw budowla- 
nych i owentualnego udzielania pożyczek bezprocen- 
towych, aależy się odnieść do nowo zorgamzgowa- 
nego dia zachodniej Małopolski Instruktoratu Koope- 
ratyw budowlanych, Kraków, Krzysztofory IL p. 
względnie (dla wschodniej Malopolski) bezpośrodnia 
do Sekcyi Odbudowy Osiedli we Lwowie, ui. Bato- 
rego 34. fa 

Ojciec św. dzieciom polskim. Pozuańska kance- 
larya arcybiskupia ogłosiła, że Ojeice Św. przestał 
309.000 lirów na dzieci w Polsce na ręce arcyb. Dal- 
bora i takaż kwotę na ręce arcyb. Rakowskiego, 
czyli razem około 5 i pół miliona marek. Z 

Ojciec św. ogłosił nadto składki na głodne dzieci, 
które zbierane na całym świecie, przymiesły dotąd 
pięć milionów franków. > 

Z sumy tej pewna częćś przypadnie Polsce, Naj- 
więcej otrzyma Austrya, gdzie sprierdzena osie 
wiekszą liczbę wypadków śmierci wśród dzieci. 

Ofiary zawodu, W dniu 24 marca b. L zw rrł 
w Przeczycy, w pow. pilzneńskim, ks. Stanisław Ko- 
nop::chj,-wicedziekan i proboszcz oraz kilkaletni wi 
ceprezes Rady powistowej w Pilznie. Zmarły sze 
pasierz, gorący patryota i gorliwy kapłan, snmiermy. 
i niezwykłe zdolny członek Reprczentacyi powiato- 
wej, ruchliwy i chętny pracownik na niwie społecznej, 
zmarł jako ofiara zawodu, zaraziwszy Bię tyfasemi 
piamistym nrzy chorym swym wikaryuszu, ks, Gdula, 
który nabawił się tej choroby w Czasie udzielania 
ostatniej pomocy dnehownej licznym chorym tej pi- 
rafii, a.którego pochowano o dwa tygodnie wcześniej 
przed proboszczem. W przeciągu krótkiego czasą 
dwie ofiary strasznej zarazy: dwóch kapłarów tej 
samej parafii. więe też i żal parafian słuszny * u4rQ 
mwy, Ks. (uiula był młodym wikaryuszem, zaś lb 
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Konopacki liczył 55 lat życia, a 30 lat kapłaństwa. 
Cześć pamięci obydwu! 

Robotnicy rolni z Polski dła Francyi. Onegdaj 
przył ii do prezydyum miasta Krakowa człeukcwia 
misyi zs, którei zadaniem jest werbowanie 
robotników rolnych z Polski do Francyj. Misya przed- 
stawia program swej : akeyi, która polegać będzie na 
werbowaniu na razio mężczyzn. Z czasem noar anie 
big werbunek calych rodzin. Robotnicy zbierać się 
będa w Krakowie, skąd po sanitarnym przegiądzio 
| odezyszczeniu, odsyłani bedą specyalnymi po iągami 
Ao Fraskyl z przeznaczeniem do derantarneniów znisz- 
czonych przez wojnę. Wiceprczydenż Rolle oświad- 
czył, że gmina domagać się będzie, by robotnicy byli 
zobowią zani część o) przesyiać nu utrzyma snie 
gwych rodzin w kraju, aby ciężar tego utrzymania 
nie spadł na samorządy. Członkowie misyi wyrazili 
przekonanie, że będzie to możliwem, gdyż robotnik 
polski we Franeyi zarobi miesięcznie około 150 fran- 
ków i dostanie cale utrzymanie 

Misya francuska mieści się piej! państw. Urzędzie 
posrednictwa pracy w Krakowie. 

198.088 kor. basknoty uiraciły znaczanie pieniądza 
cbiozowczo, 


ale zatrzymały nadał charakter pienią- 
dza zagranicznego. przydatnego w obrotach bandio- 
wsch z Atstryą i Węgrami. Co do ich kursu spodzie- 
vane jest w niedlugim ezasie rozporządzenie Minister- 
stwa Skarbu. Na razie Banki nie przyjmują bankno- 
tów 10.000 korocowych. 
Nic należy się przeto tych banknotów za bezecn 
nywać, ale najicpiej czekać na ta rczporządzenie. 
zaśkikiny Dusajecs z mozem. w 4 b. m. Od- 
byla się na wybrzeżu morekiem w Kotibkash uroczy- 
mo wrzucenia w merze ziotego pierścienia. ofiaro- 
o prz „ez luóraeć Podhaja. Spieza i Orawy na 
iUe zastubin Dunajca z morzem. Pierwsza część uro- 
ości odbyla się 7 lutego w Nowym Targu, gdzie 
AU > jm wiccu przy udzinłe ludności Podhala, 
Kpsza i Orawy jeden pierścień zzmeuizono w fzlac eh 
Dunajca, poczem wraz z odpowiednim aktem złożono 
w Muzeum Tatrzańskiem w Zoron a Pragi pier- 
ścień przesłał marsznick ady, powiatowej Nowotar- 
kiej p. Uznański dv gomeialnego komiseiza Rzeczy- 
pospolitej Polskiej w Gdańsku p. Biesiada kiego 
z prośką o wrzuecnie go do morza na znak dokona- 
nia zaślubin, z 

Na cdżydzenie Poiski, 
z 8 kwietnia czytamy: ,.7. 
tej treści pismo zbiorowe, 

wych różnych stopni: 

„W dniu imienin naszego drogiego Naczeltika 
państwa zebraliśmy trochę gresza. który ceheielibyśimy 
obrócić na eel odżydzeria państwa palskiczo, będa 
przekonani, że wpływ żydowski, to największy wróg 
wewnętrzny i zewżetrzny naszego młodego państwo- 
wego rozwoju. Naszą składkę nadsylamy na rece n. 
Andrzeja Niemojewskiego w Warsz zawie, jsko zawig- 
zek funduszu na cel wyżej wspomniany. Daj Boże 
abv nasz skromny przykład znalazł oddźwięk w it 


pory 
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W „Myli Niapodiegłej” 
pola hitwy otrzymaliśmy 
pojpisane przez wojsko- 


TĄTOLICKI Nr 17 z in. 95 lwiatn!: 


„mi az r o ao 


a 1920 


dem pelskiem, 
BEE = 
kżłości, 
Złoto i srebro do Niezr'ec. Z T 
wyjechała w stronę Warszawy cała rodzina ped a 
nego niemieckiego Ernesta Glazera, sklada 
z pigciu osób. Zaraz po ich wyjeździe poliej 
scowa dowiedz alan szy się, że Giazerowie wiozą ukryt 
w poduszkach i pierzynio 7.000 ro. w złocie i Lt 
marok niemieclich srebenych, oraz 8 tuzitów łyże 
srebrnych, zawiademiła o tom wladze w A 
które przemytników zatrzymały, zaś złoto i srebro, 
które mieli wywieźć do Niemiec, odebrały. 
Wykradsnie dolarów z listów. W Warszawie ate- 
sztowano killa csób, które wykradajy dolary * czeki 
z listów z Ameryki, W niektórych dniach zadchodzi 
do Warszawy penad samych poleconych H- 
stów z Amyki, Zarząd poczty postanowił, że listy 
z Ameryki będą cdiąd doręczane bezpośred::o adre- 
satom w urzędach pocztowych. O nadejściu chocby 
zwykłago Vstu będzie adresat zawiadowniony za po- 
mocą awiza i musi się po niego zgłosić na poczcie. 
aiacy amerykańscy na Śląsk. aa a 
„Słowa Pesskhiego* z Chicago donesi: Związek Naro- 
Gowy polski Rh ył na cele płebiscytu na Śląsku dwa 
i pór milon marek pokikić h. Za jego ślad 'm pújia 
nieuaw m i inue erganizieye. Prócz igo urządzona 
będą po wszystkich osadach polskich we wszysikieh 
riemsi miuastech amerykańskich wiece i obchody, na 
których zbierane będą pieniądze i spodziewać się mo- 
żona, że razem zostanie zebranych okolo milion do- 
larów. 
Placa rakotsików poiskich w Daui, „Kuryer Pol- 
s doficsi? Dotychezas kontraktowi rohotnicy rolni 
sey pobierali w Danii niemal o 100 proe. niższe 
= CZ niż duńscy. Obecnie dzieki zabiegowe 
aszego posła w Kopenha:lue, hr. Michała Dziejlu- 
"20, położejo kres tej niesprawicdliwości i zró- 
nano płace polskich emigrantów z poborumi datń- 
skieh pracowników rolnych. Tekst kontraktów za- 


prawem sercu, — W polu, 19 maros 
Żydów oprowadza ta sklađdka do wście- 


Pabianice pod Loāzia 


4 


r 


teferdziły już odnośne ministerstwa duńskie Na ra- 
zie ma być sprowadzonych do Pawii z zachodniej 


Małopolski do 2.000 robotników rolnych. 

Powrót Fallerezyhów do Ameryki Amerykański 
parowiec „Antygone* opnścił port gdański, zabiere- 
jąc z sobą 2.555 zdemobilizowanyeh żołnierzy armii 
Hallera, wracających do Ameryki. Jest to pierwszy 
transpo:t Fall iezyków, wracających do nowej ojrzy- 
zwy. W najbliższym czasie przybędzie amerykański 
parowiec „Pokahuntas*, który zabierze nastęnpy 
transport Haderczyków. 


O, 
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Kurs pieniedzy na prae W Krakor wie 
w dniu 16 kwietnia 1920 r 
100 Marek niemieckich as + « e « 7» . -330— BK, 
460 abl carstkdieEh . pe egaman + 0 AE) a 2 ZAJOE 
1 vah TaMICASKI 2 a ole e NS T S 
1 Dotar amcrysatski „7.90% « „m 1.44 KURZE 
100 Lei rumuńskich s «4 ge 4 oae"e «, BIEOMS 
100 Koron czeskich > . © 6 e © o » + 20L E T 


LUD KATOLICKI 


ODPOWIEDZI REBAKCYI I ADMINISTRACYLŁ 


Stały czytelnik z Przykopu w Mieleckiem. Z nie- 
podpisanej koresp. skorzysiać nie możemy. 

W. Skrzynecki, Chicago. Za nadesłanego dclara 
dzięł kujemy. Prenumorata zapłacona do końca wrze- 
śnia b. r. Wedlug zasiągniątych infermacyi, Towa- 
rzystwo „Rozwój“ w Warszawie ma dobrą opinię. 
W pracy przemysiow cj zasylamy serdeczne „Szczęść 
Boże“! Prasimy o jefuanie nan czytelników wśród 
rodaków w Ameryce, 

G. ze Zdarea kolo Radłowa, Umieścilibyśmy, sle 
szkoda tym gorszycielom tyle honoru robić i pisać 
o nieh w gazecie. Odpokutują to kiedyś srogo w ży- 
ciu. 

Jan Kleszcz, Barwałd Średni. Przez Gdańsk jesz- 
cze zdaje się mie można jechać, tylko przez Niemey 
i Framcyę. Lepiej może zaczekać, aż przez Gdańsk 
będzie można jechać do Aineryki. Cała droga kosztuje 
około 25.000 Mk., do morza zapewne z 5 do 8 ty- 
sięcy Mk. 

Stały czyteinik od Kełaczye. O wojskowości pisać 
nic możcmy, boby z tego została tylko biala plama. 
Sprawę tę przedstawiliśmy naszym posłom. 

Jan Gąska, Rzeszów. Szkoda dalszych starań 
o relklamacyę, bo skutku nie odniosa. 

Walerya Gąsiorowska, Dąbie, Franciszek 


Harta, SS. Służebniczki, Trzebień, Józef Waśko, Za- 
wada, J. Serafin, Pisarzowa, Eiżbietą Buskówna, 


Strzyżów. Pieniądze otrzymaliśmy. 

Stan. Urban, Białobrzegi. Pieniądze oirzymajisśmy. 
Nu rok bieżący zostało 15 K. 

Xazimierz Pojnat, Trześniów. 
stale. 

Rzekomi legioniści Piotr Jarecki i Spółka z Mo- 
giiy pod Krakowem, Podpisana zmyślonymi nazwi- 
skami, nieprawdziwą  korespondencya znalazła się 
w koszu. 

jan Górski ze Ziotnik ad Mielec. Może ze Złoinik 
żydom nie sprzedają, ale czy możecie za inne wsie 
ręczyć? Co do tej „nieszczęśliwej'* to być może. że 
padliśmy ofiarą oszustwa, ale wprowadziła nas w błąd 
lesiiymacya, wystawiona przez komisyę wojskową, 
kiórą nam pokazywała. Postaramy się, by składki 
nadchodzące dla niej, poszły na inme dobre eeie. 

Anioni Wydra, Sierosławice, O ile pan zupełnie 
zwolniony od wojska, to mógłby jechać. 

Powiesz Bieda, Limanowa. Niech ten, co wysylał 
pieniądze z Ameryki, upomina się za pośrednictwem 
nocie konsulatu w k 4 oda o Ka: 1-4 


3 BONICZYNE SSG 


KUBINY, WYKE do sęki oreg pekea 


Gazety wysjłamy 


= „ŁBESBKR” Er. 
Erzuów, Basziowa 17. 


INr17z dn. 25 keth 


wa 1020 15 


ZARAZ DO SPRZEDANIA foriepian (maski 
A. Schreibera) za cenę 20 lysięcy masek. Wi. 
Pogdanewski, Moszczenica obok Gezlic nr. 4438. 


WŁADYSŁAW KIJAN uvodz. w Skizyszowie 
w r. 1898, prosi o zwrot skradzionych mu w Tar- 
zowie ua .,Podsieniu'* dokumentów zwoju cna 04 
wojska. Wiad. Kijan w Szrzyszewie, p. Tarnów. 


MASZYNA BG SZYCIA krawiecka Singera“ 40 
sprzedania. Bliższa wiadomość w Rcdskcyi „Lutu 
katolickiego * w Tarnowie. 


POSZUKUJE SIĘ BZIERZAWY budynku stogo- 
wnego na miyn wraz z 4 do 5 moigami pola 
ornego. Zgłoszenia Myg Jan Techmañsti, 
Zaldad wodoci ąqgowy w Swie. 'CAROW ie p. Taswów, 


Poda: ręse szegy! 


RET SZW ET FATWA 


UA PRAWEJ 
A Bila 


| WUJA 


Wygiywa, 
Największa wygrana w szczęśliwym wypadku 
1 milien marek. 

Oprócz 150 większych wygranych w kwocie 


od 403.680 do 18 088 marek 
50.060 mniejszych od G63 do 800 marek, 


Cały les 80 m, pół 40 m. ćwierć 20 


ósemke 10 m. 


BE mira w Siah Dodig © Kółek Tacy 


w tareowie 


Przy Placu Katedralnym 
„ ulicy św. Anny 
Krakowskiej róg Kościuszki. 


" » 


Pierwsze cięgnienie 19 i 17 maja. 
O WAZA DJ ERO CERA ETA 


p "e y 
Nainigknieisza ozdobą każiego pomieszkania katutickiezo 


;„ jest pezwątpienia 


Wina keita wraz iige Sw. Reddiny graria, 


Kaplicę tę w nadzwyczajnie starannem i piękne 
wykończeniein, wysoką 60 centyreetrów i szeroką 48 cen- 
tymetrów, posyła się każdemu 73 marek DATE poga 
bez wszelkich dalszych optat. 

Ponieważ czysty dochód ze sprzedaży "a kaplie 
przeznsczońo na restauracyę koscioła i ochronkę sierót 
polskich w Boiechowie, przeto za nabywców i ich radzie 
ny, w celu wproszenia szczęścia i błogosławieństwa Ode 
prrawione bedą corocznie dwie Msze swięże bezplatnie. 

Kaplicę lę wzsyłamy za poprzedniem naqecyniem Tosia M 
CH z góry. a sy chciał zająć eig SPIŁCGażą dych kapic, niechaj 
poča nam swój alios i prześle katcyę w kwocie.-60 marek polskich — 
temu poślemy jedną laplicę i płacić będziemy 4a jego ud. 


Adres: Wyrób, skład i hazniel obrazów, Belechów, Mas 
polsim 
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RR AKCYJNE 


xvi A r PASA à 


d. 


wypłaca na podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia akcycnarvuszów z dmia 2 marca 1920 i 
resztę dywidendy za I okres administracyjny F 

(od 25 lutego 1918 do 31 grudnia 1919) za znroteia kuponów Nr. 1i2 w wysskości M 
K. 32— od axeyi z 


O ile zaliczka uchwalona w roku 1919 nie ak a podjęta, wypłaca się kwotę 
k 
K. ÅR — od a cyi. 

} Wypiatę dywidendy dokonuje kasa Banku w Łańcucie jak róweież kasv Banku 
Przemystowego dla Królestwa Gzelicvi i lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem we Lwowie 
w fiach tegoż Banku w Krakowie, Krośnie, Rzeszowie, Drohobvczu i Borysławiu, oraz 
Towarzy stwa Oszczędności i zaliczek w Cieszynie. c 

12 oh w kwietniu 1920. Byrzkzzya. 
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[ep 20] < y HF Sy: c> E PORET OE EELE 
7 Sä PESE k 
4 jo i ) A TAW BUDOWLANYCH © 
N g 4 e KAB. 1081 AW GUWUELAŃY UR 3 
. p ja) : a 
> Spółka roiniczo-haadlłowa w Tarnowie Ñ | R KM KURĘ UNI Aag 3 
4 Berek 3, N A MTE RE: Ń z 
$ 3 9 p n 2 P E 
N ma na składzie większą ilość 4 (| Nowa otwarły skład wszelkich materyałów i 
KONICZYNY a 8 bugowlanyoh i wyrówów betenawych 
j X m a 
4 R h $ poleca po najniższych cenach: wapno dwu- {i 
N czerwonej, bieli, szwzdzsiej, relgrasów, ły- a | © letnie gaszone, gips węgiersui, szuter, glinę, (3 
Ñ motki, kugkáwki, wyki, saradel, łubinów, oraz Ñ a cegły nuwowe i ogniotrwale, które na razie f 
X kilka gatunków nasi enia huraków pastewnych, N 8 są już ua składzie do nabycia S 
7 o) iit EET ERN TA T a g 
A nadto A | gw Tsruswie, przy ul. Kiikowakiej LOG 3 
Ñ wopikia maszyny, narzędzia rolnicze, wyroby G © Równocześnie przyjmuje się zamówienia wa- a 
X tragkie, powrofnieze, żelazna i t. p. — A 6) gonowe na różne inne materyały budowiane: $ 
/) wszystko po cenach możliwie przysta- N | © deski budulec, cement, dachówkę i narzędzia a 
Ś pnych. R) i jako to: taczki. kilofy, łopaty i t. p. G 
V Dla członków Spółek rolniczych, Kółek A m Tarnów, 17 marca 1920. y Ą 
d i Składnic znaczny opust. A (5 Inżynier Architekt 
ONADI NE SZAN SZĄ sad | 6 Adoif Juliusz Stapi. | 


JAGSOZJESE AEDEACPEGGDAGEZA samean? 


Ghłopsza Spółka ralnisze-przemystowa w Brzesku 
zaprasza swych członków 


na WALNE ZEBRANIE 


która sią sdbądzie w sali Rady powiatowej w Brzeska 
we wtarek dnia 27 kwietnia b. r. 


Przedstawiony będzie stan ebrolu kascwego i skle- 
į po vw ego. Red o godz, 9. 
i - Zarząd 


DO SPRZEDANIA zaraz dom 3 2*/: monga grantu 
obsianego 1 obsadzomego. Błiiisua wiedomość 
u A. Krukowej, Moszeabińca obok Gorlic nr. 448. 


Qdnowiędziałny redaktor: Ks. Dr Franciszek Paryło. Wydawea: Związek katolcko-ludowy. 
Czcionkami drukarni „Uiiosu Narodu“ w Krakowie vod zarzadem Romana Ferka. 


| 


Najtańsze sgmiotrwałe b dyski j dachy 
orez wieczne sługy | parkany. 


Objaśnienia i poważne świadectwa wysyła darmo 
firma 


J. Zabokrzecki i S-ka 


Warszwa, uiica Czacklago Hr. 2. 


Największy wybór maszyn do wyrobu z piasku 
ł cementu: cegły, pustaków, dachówki, cembro- 
winy, drenów, rur, słupów, schadów, żłobów, 
iR o doniczek i t. p. 


